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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu icarek 4. ca waay- 
łtkiek pocztach osarztwa niemieckiego i 
w Anztryi marek 5 (aob. Zeitangs Preis- 
listo p. 1890 Seife 997. Abth. U. q. Nr. 47.) 
w innych krajach cena poznańska a do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 (en. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie-

Wtorek, 6 maja 1890.
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Poznań, Ö maja.

Włoska zielona księga o sprawie buł­
garskiej.

W parlamencie angielskim od dawna 
istnieje zwyczaj, że rząd przedkłada 
wszystkie akta i dokumenty spraw bie­
żących do przejrzenia, a że oprawa jest 
błękitną, przeto zbiór tych dokumentów 
nosi nazwę księgi błękitnćj. Przykład 
Anglii wywołał podobne urządzenia także 
w innych krajach. Rząd włoski od dość 
dawnego czasu składa w sejmie włoskim 
tak zwaną księgę zieloną. Niedawno 
została nowa taka księga przedłożona, 
zawierająca dokumenty i depesze z trzech 
ostatnich lat, odnoszące się do sprawy 
bułgarskiój. Są to głównie koresponden- 
cye rządu włoskiego z rządem austryacko- 
węgierskim. Wiadomo, że Bułgarowie 
1887 roku wybrali księciem Ferdynanda 

k. koburskiego, który nie znalazł łaski w 
oczach carskiego rządu. Na mocy praw 
istniejących ma nie tylko sułtan, ale i 
car rosyjski prawo potwierdzenia księcia 
bułgarskiego, a że potwierdzenie nie na­
stąpiło, przeto wybór Ferdynanda uznały 
także inne mocarstwa za nielegalny, po­
nieważ jednak Bułgarzy mimo to są za­
dowoleni ze swego rządzcy, przeto po­
wstały zawikłania dyplomatyczne, które 
wyjaśnia włoska księga zielona. Prasa 
i rząd rosyjski wciąż posądzały Austryą, 
że wpływała na wybór Ferdynanda. De­
pesza hr. Nigry, posła włoskiego przy 
dworze austryackim, dowodzi wymownie, 
że hr. Kalnoky brał zawsze wzgląd na 
gabinet petersburski, dla tego nie wywie­
rał żadnego wpływu na wybór księcia 
bułgarskiego, choć z drugićj strony 
oświadczył wyraźnie, że zdaniem rządu 
austryacko - węgierskiego lud bułgarski 
miał wszelkie prawo, aby wybrać sobie 
nowego księcia. Oświadczenie to jest 
nader ważne, gdyż wykazuje różnicę za­
patrywania gabinetu wiedeńskiego i pe­
tersburskiego. Carski rząd chciał osa­
dzić swą kreaturę, osławionego księcia 
Mingrelii, na tronie bułgarskim, gdy tym­
czasem zdaniem rządu austryackiego Buł­
garowie na mocy traktatów mogli sobie 
wybrać nowego władzcę. Zielona księga 
podaje bliższe wyjaśnienia co do projektu 
Rosyi, która pragnęła za posredni- 

t ctwem rządu tureckiego usunąć księ- 
r cia Ferdynanda, a na jego miejsce 

ustanowić rząd tymczasowy i zarządzić 
nowe wybory do zgromadzenia narodo­
wego. Oparł się temu żądaniu Kalnoky, 
słusznie wykazując, że teraźniejszy rząd 
bułgarski, bez względu na to, że jest le­
galnym lub nielegalnym, utrzymuje prze­
cież porządek w kraju, który byłby za­
kłóconym, skoroby dotychczasowy rząd 
został strącony. Dla tego wymagał kan­
clerz rzeszy austryacko-węgierskiój, abv 
złożyć dowody i dostatecznie zaręczyć, że 
w Bułgaryi nie wybuchną zaburzenia. 
Gabinet petersburski nie mógł złożyć po­
dobnych zaręczeń, zatćm projekt usunię­
cia księcia Ferdynanda i wybrania re- 
jencyi nie został urzeczywistniony. Dla 
tćj przyczyny oburzył się w wysokim sto­
pniu rząd carski na gabinet wiedeński. 
Rząd włoski podzielał zupełnie w tćj 
sprawie zapatrywania hr. Kalnokiego. 
W roku 1889 pragnęli Bułgarowie ogło­
sić zupełną niezawisłość i zamienić swe 
księstwo na królestwo. Rząd turecki, 
obawiając się groźnych następstw, jakieby 
niewątpliwie wyniknęły w razie zamienie­
nia Bułgaryi na królestwo, chciał już 
uznać księcia Ferdynanda, ale Rosya sta­
nowczo się temu sprzeciwiła, o czóm za­
wiadomił Kalnoky posła włoskiego. Oba­
wiając się możliwych w Bułgaryi zabu­
rzeń, zalecił kierownik polityki austria­
ckiej rządowi bułgarskiemu wielkie umiar­
kowanie, czyli po prostu radę, aby w 
obecnym czasie zaniechali myśli oderwa­
nia się od Turcyi. Kalnoky nie pragnie 
sprawy bułgarskiój stawić na porządek 
dzienny Europy, ale jednocześnie widzi, 
że mogą powstać groźne zawikłania, je­
żeli w przyszłości dzisiejsze położenie 
Bułgaryi nie zostanie zmienione.

Ostatnie zdanie z zielonćj księgi wło- 
skiój największe ma znaczenie. Sprawa 
wschodnia, w którćj skład wchodzi także 
sprawa bułgarska, nie jest dotąd rozwią­
zaną, a że zbiera się coraz więcćj mate- 
ryału palnego, przeto wybuch nastąpi 
prędzćj lub późnićj. Rosya wciąż na 
półwyspie bałkańskim rozciąga sieć in- 
tryg, sypiąc obficie rublami, aby sprowa­
dzić jak najprędzej katastrofę.

Rząd bułgarski spłacił w tych dniach 
9 milionów franków długu rządowi rosyj­
skiemu za koszta okupacyi.

T e 1 e gr i a ixx 37-.
Wiedeń, 3 maja. Dla Galicyi prze­

znaczył rząd 67,000 złr. na opatrzenie 
rzek przeciw wylewom; w ogóle wydatki 
na budowle wodne w monarchii austrya- 
ckićj wynoszą przeszło ’/. miliona złr.

Zdrowie dr. 8molki wciąż się pole­
psza. Jest nadzieja, że czcigodny pacyent 
wstanie z łoża choroby.

Uncxow na Morawie, 3 maja. Ro­
botnicy uapadli na żydów. Gdyby nie 
wkroczeuie wojska, byłoby przyszło do 
krwi przelewa.

Blalogród, 3 maja. Wkrótce to­
czyć się będzie proces dawnego ministra 
Garaszanina, który zabił studenta Misko- 
wieżą. Proces wzbudza ogólne zajęcie.

Zelaxnybr6d^y(y^ ^h, 3 maja. 
Reprezentacj- Austryi m pflasza wotum 
zaufai’¡m ioRt-t. juAtfgera, a zarazem za­
kłada protest, jakoby większość wybor­
ców w okręgu semilsko-żelaznobrodzkim 
nie była zadowoloną z czynności Riegera 
w sejmie i w naradach nad ugodą czesko- 
niemiecką.

Sredec czyli Zofia, 8 maja. Wczoiaj 
odbył się pogrzeb Krotewa, policyjnego 
komisarza, którego zabił Łajn, poddany 
rosyjski. Książę Ferdynand kazał na 
grobie złożyć wieniec.

Proces Panicy rozpocznie się 15 maja 
przed sądem wojennym.

Peszt, 3 maja. 1500 czeladników pie­
karskich zamierza ogłosić bezrobocie.

Barcelona, 4 maja. Ogłoszono pra­
wo doraźne, które rozszerzono na całą 
Katalonią. Wczoraj wojsko z bagnetem 
w ręku uderzyło na tłumy. Strajkujący 
rzucali na żołnierzy kamieniami. Sąd 
wojenny skazał 5 anarchistów na 10 letnią 
karę więzienia. Świętujący robotnicy 
chcieli popsuć kolój konną, ale kawalerya 
przeszkodziła wykonaniu zamiaru.

(Barcelona, położona nad morzem śró- 
dziemnem i licząca 250,000 mieszkańców, 
prowadzi wielki handel i posiada liczne 
fabryki. Import wynosi 300 mil. marek, 
export 250 mil. m.)

Madryt, 4 maja. Dziś socyaliści 
odbyli wielkie zebranie. Podług ich zda­
nia tylko uchwały socyalistycznego kon­
gresu w Paryżu mogą polepszyć dolę ro­
botników. Po ukończeniu zebrania udali 
się socyaliści w pochodzie przed mieszka­
nie prezydenta ministeryum Sagasty, któ­
remu wręczono petycyą, żądającą wydania 
prawa na rzecz 8 godzinnćj pracy.

llzym, 3 maja. Przybyło dziś 200 
pielgrzymów z Monachium i Frajburga 
w Bryszgowii.

Paryż, 4 maja. W Lionie znalezio­
no w mieszkaniach anarchistów materyały 
do fabrykacyi dynamitu. W Rubaix przy­
szło do krwawego starcia między strajku­
jącymi a wojskiem. — Sąd skazał 40 
osób za udział w manifestacyach 1 maja 
na kary pieniężne i więzienne.

W Tourcoing zrabowano mieszkanie 
dyrektora fabryki.

Okręt wojenny „Kerguelen“ bombar­
dował w dniu 30 kwietnia Whydah, co 
rzuciło wielki popłoch na Dahomejczyków. 
Komendant wysłał do króla ultimatum, 
żądając wydania jeńców, w przeciwnym 
razie dnia 5 maja rozpocznie się bombar­
dowanie.

Berlin, 4 maja. Niemieckie posel­
stwo, wysłane do cesarza marokańskiego, 
odbyło 27 kwietnia uroczysty wjazd do 
Fezu.

San Francisco, 3 maja. 1200 sto­
larzy i 750 młynarzy przestało pracować. 
Żądają 8-godzinnćj pracy.

Carogród, 3 maja. Sułtan Abdul 
Hamid wydał rozkaz założenia wielkiego 
przytuliska dla ubogich tureckich podda­
nych bez różnicy religii i narodowości. 
Oprócz miejscowości dla braku nauki i 
ręcznćj pracy znajdować się będzie w za­
kładzie meczet, kościół i synagoga.

Londyn, 4 maja. Dziś odbyła się 
olbrzymia manifestacya robotników lon­
dyńskich w Hyde Park, gdzie się ze­
brało 100,000 ludzi. Urządzono 15 try­
bun dla mówców. Celem zebrania było 
żądanie, aby parlament uchwalił ustawę 
co do 8-godzinnój pracy. Zebranie nie 
było niczem zakłócone.

Dnia 2 maja wieczorem wyprawiono 
na cześć Stanleya bankiet, w którym 
brali udział książę Walii z żoną, oraz 
najznakomitsze osoby. Stanley miał 
długą mowę o swój wyprawie w celu od­
sieczy Emina.

Dublin, 3 maja. W skutek pośre­
dnictwa arcybiskupa Walsha, prymasa 
Irlandyi, zostało bezrobocie na kolei że- 
laznćj ukończone.

pF* Uczmy dzieci czytać po polsku! "Wś

Paryż, 3 maja- Rząd francuzki 
zezwala na konwersyą długów egipskich 
pod pewuemi warunkami, a mianowicie 
aby w przeciągu 15 lat nie zaszła nowa 
konwersyą.

Paryż, 5 maja. Wczoraj wybrano 
do rady municypalnój 52 republikanów, 6 
konserwatywnych i 1 bulaużystę, zatćm 
skład rady mało jest zmieniony.

* Od ściślejszego komitetu ratuuko- 
weg>o dla głodem dotkniętych Galicyan 
odbieramy, co następuje:

„Komitet ściślejszy ratunkowy ma za­
szczyt powiadomić niniejszótn. że do dnia 
1 maja włącznie na braci Galicyan zło­
żono w kasie głównćj u skarbnika p. dr. 
Ruskiego w ogóle 41,168,69 m., z któ­
rych poprzednio do Lwowa wysłano 33,000 
marek, do Krakowa 1500 marek, tak, że 
w kasie pozostało 6668.69 m. Kwotę tę 
w dniu dzisiejszym wysłano na ręce ko­
mitetu lwowskiego. Datki nadesłane po 
dniu 1 maja r. b., stósownie do powziętćj 
uchwały, przeznacza się na rzecz tutej­
szego Towarzystwa Czytelni Ludowych 
o tyle, o ile w 5 dniach ofiarodawcy in- 
nćj dyspozycyi na ręce skarbnika p. dr. 
Buskiego nie prześlą.

W imieniu komitetu składamy niniej- 
szćm serdeczne podziękowanie wszystkim, 
którzy się przyczynili do ulżenia twardćj 
doli naszych braci w Galicyi, a mianowi- 
cin dziękujemy ludowi naszemu, który 
choć drobnemi składkami najwięcćj przy­
czynił się do znacznój wysokości funduszu 
ratunkowego.

Poznań, 5 maja 1890.
Franciszek Dobrowolski, Dr. Buski, 

przewodniczący. skarbnik.
M. Więckowski. Ignacy Andrzejewski. 
J. Kużaj. Fr. Krysiak. Ign. Klatę chi.u

* Otwarcie parlamentu nastąpi, 
jak wiadomo, jutro i to o godzinie 12 na 
białój sali zamku cesarskiego. Poprze­
dnio odprawią się nabożeństwa i to w ko­
ściele katolickim św. Jadwigi o go­
dzinie llł/2t — w zborze ewangelickim 
w kaplicy zamkowój o godzinie 11.

* Komitet ratunkowy dla Galicyi 
na Prusy Zachodnie ogłasza następujące 
pismo:

W porozumieniu z komitetem ratunkowym 
dla Galicyan na W. Księstwo Poznańskie 
zamknął i nasz komitet dziś składki, które 
w ostatnich dniach dość obficie płynęły. Imie­
niem komitetu dziękuję wszystkim, którzy de 
otarcia łzy i zaspokojenia głodu braci naszych 
ofiarą swoją się przyczynili, mianowicie dzię­
kuję Wam maluczcy, którzy datkami swemi, 
odejmując je nieomall od nst, daliście do­
wód Waszego Życzliwego i miłosiernego serca 
dla głodem i nędzą dotkniętych, którzy prze- 
zemnie serdeczne przesyłają Wam Bóg zapłać.

Śląski z Torunia.

Ustawa obroczna
i restytucja atrijmauych wypłat.

I.
Nasamprzód winniśmy uzupełnić na­

sze dotychczasowe sprawozdania z roz­
praw sejmowych nad nowym projektem 
rządowym, że jak się spodziewaliśmy, 
posłowie nasi ks. dr. Jażdżewski i ks. 
dr. Stablewski byli na wtorkowem posie­
dzeniu zapisani do głosu — lecz przez 
wniosek o zamknięcie dyskusyi, stawiony 
przez pp. Seera, Neumanna i Olzema, od 
głosu odcięci zostali, czego bardzo żało­
wać przychodzi, gdyż byliby oni z pe­
wnością przyczynili się do wyjaśnienia 
tak ogólnćj pozycyi z archidyecezyi gnie- 
źnieńskiój i poznańskićj — ale także 
mianowicie onych 75,000 zatrzymanych 
seminaryom duchownym, oraz sposobu 
traktowania tćj sumy.

To powiedziawszy, wracamy jeszcze 
raz do ustawy obrocznćj i do projektowa- 
nćj przez rząd „restytucyi“ zatrzymanych 
Kościołowi wypłat.

Powszechne prawo krajowe powiada 
w II części, tytule II, §§ 30, 31 i na­
stępnych, że żaden poddany pruski nie 
może być przymuszony do wykonania 
czynności, sprzeciwiającćj się jego religij­
nym przekonaniom.

Jest to zasada bardzo słuszna — 
oparta na słowach apostoła Piotra św. 
wygłoszonych przed sanhedrynem żydow­
skim: „trzeba Boga więcćj słuchać, ani­
żeli ludzi.“

Korzystali z tćj prawnćj zasady pru-

skićj Biskupi, księża i wierni i zachowali 
się zupełnie obojętnie w obec ustaw majo­
wych, gwałcących nasze przekonania re­
ligijne — stawili im opór bierny, na który 
i Powszechne prawo krajowe pozwala.

Naturalnie uarazili się przez ten opór 
bieruy, na to co głosi dalszy ciąg oućj 
pruskićj zasady: es müsse ein jeder 
Staatsangehörige die mit der unterlasse­
nen Beobachtung der Gesetze verbunde­
nen Nachtheile sich gefallen lassen.“
I stało się tak jak w Jerozolimie. Starsi 
żydowscy, kazali apostołów obić, a ci 
wyszli z każui, radując się i weseląc, iż 
zostali uzuaui geduymi cierpieć i zniewagę 
pouosić dla imienia Jezusa.

Starsi w Berlinie spisali protokóły 
in triplo i wprawdzie nie kazali nikogo 
bić, ale kazali nakładać wielkie i sto­
pniowo zwiększające się kary pieniężne, 
za któremi szło więzienie, banieya, inter­
nowanie a nawet i ekspatryowanie, Tar­
gowa, Zingst i t. d. i t. d.

Biskupi, kapłani i wierni karaui sztro- 
fami, fantowani, więzieni, wypędzani, in­
ternowani stali przy prawdzie Bożćj i 
przy Kościele jak mur i chwalili Boga, 
że mogli cierpieć za wyznawstwo swoje, 
że mogli innych przykładem swoim bu­
dować i do naśladowania zachęcać.

To zastanowiło protokólistów berliń­
skich a stronnictwo wolno-konserwatywne 
wystąpiło czasu swego z propozycyą go­
dną p. Zedlitza (z Neukircb) i jego To­
warzyszów :

hangen wir der katholischen 
Geistlichkeit den Brodkorb 
hbher!

zawieśmy księżom katolickim trochę wyżćj 
żłób obroczny! — i z tćj genialnćj pro- 
pozycyi wyłoniła się następnie tak zwa­
na ustawa obroczna.

Idea godna zaiste stronnictwa „wolno“ 
konserwatywnego, t. j. tvolnego od wszel­
kich zasad konserwatywnych, które sądząc 
po sobie wystawiało sobie, że gdy Bi­
skupi, kapituły, katedry, konsystorze, 
seminarya potracą swe dochody — wtedy 
z góry wywierać będą nacisk na niższe 
duchowieństwo, aby się poddało ustawom 
majowym — a i to niższe duchowień­
stwo w bardzo wielu razach osobiście 
pozbawione dochodów płynących z pre- 
stacyi rządowych, niezwłocznie zaprze­
stanie opozycyi dla miłego brzucha i 
plackiem upaduie przed majestatem wszech­
władzy państwowej.

Rząd zrobił swoje — propozycyą stała 
się ustawą i od razu zaprzestano wypła­
cać osobom i instytucyom duchownym 
sum bardzo znacznych, n. p. dla naszćj 
archidyecezyi gnieźnieńsko - poznańskiej 
około 200.000 marek przypadających 
ua arcybiskupstwo, kapituły, adminislia- 
cyą, semiuarya, na kanoników honoro­
wych, członków kościołów kolegiackich, 
służbę kościelną, nawet na śpiewaków 
katedralnych, z drugićj zaś strony na 
proboszczów, prebendarzy, mansyonarzy i 
wikarych, ustanowionych przy kościołach, 
których dotacye dawniejsze rząd poza­
bierał, a w to miejsce przeznaczył pensye 
rządowe jak n. p. kościół pofranciszkań- 
ski w Poznaniu i Gnieźnie, kościół pa­
rafialny w Trzemesznie, kolegiaty w Gnie­
źnie i w Kruświcy itd. itd.

Dla osób i iustytucyi dotkniętych tą 
ustawą obroezną — nastały czasy ciężkićj 
i twardćj doli — bo byli pomiędzy księż­
mi tacy, którzy pozbawieni byli wszelkich 
środków utrzymania, jedni w Wielkopol- 
sce, drudzy za granicznemi słupami w Ga­
licyi lub jeszcze dalćj.

Atoli przykład dawany z góry przez 
Głowę Archidyecezyi przez ks. Biskupa 
i kanoników — dodawał odwagi i harto­
wał ducha, przypominano sobie starodawną 
zasadę: „non propter esum sed propter 
Jesum* i duchowieństwo wielkopolskie 
okryło się nowym blaskiem, zyskało jeszcze 
większe uznanie u swoich i obcych. Po­
moc, która w tak twardych warunkach 
była konieczna — zaczęła się powoli znaj­
dować, wprawdzie w drobnćj tylko mie­
rze — ale zawsze była wielką ulgą; — 
niosły ją parafie, stowarzyszenia ad hoc 
zawiązane, nie brakło nawet dowodów 
katolickićj solidarności z dalszych krajów 
i tak przez 10 z górą lat żołnierze Chry­
stusowi wytrwali na skąpym zołdzie chrze- 
ściańskiego miłosierdzia, a nie skarżyli 
się, nie upadali na duchu. Piękne i wzru­
szające sceny poświęcenia i wytrwałości 
możnaby spisywać z tego okresu graso­
wania ustawy obrocznćj. Atoli prawdzi­
wa miłość Chrystusa i Kościoła skromna 
jest, pokorna jest, nie szuka siebie, nie 
pożąda próżnej chluby — to też zapewne 
na zawsze pozostaną w ukryciu te chlu­
bne czyny tych, co setki i tysiące tala-

rów kary popłacili, i tych, którym tysiące 
i dziesiątki tysięcy talarów od ust wła­
snych, od ust rodziny, od ust ubogich 
odjęto. ___________

Z Braciwa Strzeleckiego.

O tutejszem Bractwie Strzeleckim pi­
sie „Poseuer Ztg.“, że walne zebranie 
tegoż Bractwa odbędzie się 12 b. m. na 
Miasteczku. Dalćj powiada „Pos. Ztg.“, 
że jak wiadomo, „musiał przewodniczący 
w r. z. rozwiązać walne zebranie tuż po 
dokouanym wyborze paua Ballmanua ua 
członka Zarządu, który przez 2‘/s roku 
był poprzednio komisarycznym zarządzcą, 
wybrauym przez radę nadzorczą i przez 
magistrat na ten urząd. Do zarządu wy­
brano w r. z. p. Ballmana tylko jednym 
głosem większości ua trzy lata. Przeoiw 
temu wyborowi na trzy lata wystąpili 
Polacy tak gwałtownie słowem i groźbami, 
że przewodniczący obawiając się, aby nie 
przyszło do bijatyki, rozwiązał zebranie, 
nie można było zresztą wśród takiego 
stanu rzeczy dalćj rozprawiać. Wykaże 
się, czy to rozgorączkowanie umysłów 
o tyle się uspokoiła, że będzie można 
spokojnie ua przyszłem walnem zebrania 
obradować. Magistrat potwierdził wybór 
p. Ballmanua na trzy lata. Z porządku 
obrad dowiadujemy się, że oprócz rady 
nadzorczćj, rendanta i dwóch cżłonków 
rady honorowćj ma także być wybranym 
drugi członek zarządu. Obecnie jest p. 
Tytus Jackowski drugim członkiem za­
rządu.“

Tak pisze „Posener Zeitung“, prze­
kręcając rzecz od góry do dołu. Trzeba 
bowiem wiedzieć „Posenerce,“ że jeżeli w 
roku bieżącym kończy się urzędowanie 
pana Jackowskiego, to tćż powinno ono 
skończyć się dla pana Ballmanna, obaj 
ci panowie byli tylko członkami uzupeł­
niającymi zarząd. W roku zeszłym przy­
szło na walnćm zebraniu do niemiłych 
zajść, ale tylko wystraszony organ żydo- 
wstwa poznańskiego może w tćm widzieć 
kije, mające lada chwili spaść na barki 
drugich. Znaczna część zebrania, ale nie 
tylko sami Polacy lecz i Niemcy, byli 
tego przekonania, że tylko na rok wy­
bierają pana Ballmanna, to jest na resztę 
peryodu trzechletniego urzędowania usu­
niętych przez magistrat dawniejszych 
dwóch członków zarządu. Po dokonanym 
wyborze oświadczył naraz przewodniczący, 
że pan Ballmann został na trzy lata wy­
brany. Ztąd powstało oburzenie i pro- 
testa, którym przewodniczący położył ko­
niec, zamykając czemprędzćj obrady.

Osięgnął, czego pragnął, przeprowa­
dziwszy wybór pana Ballmanna, nie było 
więc czego dłużćj czekać. Kłamstwem 
jest, aby się komukolwiek z protestują­
cych przeciw temu wyborowi na trzy lata 
o bijatyce marzyło! Wybór i potwier­
dzenie tego wyboru p. Ballmanna jest 
uchybieniem przeciw statutom, bo to był 
tylko wybór uzupełniający na rok jeden. 
Dalćj pisze „Posener Ztg“, że stan kasy 
Bractwa jest pomyślny, chociaż trzeba 
było prowadzić procesa „nieuniknione“, 
z których dwa wygrał zarząd, dwa prze­
grał, a dwa są jeszcze w biegu. O ile 
niektóre z tych procesów były nie uni- 
knione, to wiedzą nasi czytelnicy — za­
rząd je wywołał i przegrał. Jeden z tych, 
który magistrat wygrał, jest w apelacyi, 
a dwa w biegu; w jednym z nich jest 
zarząd pozwany o wypłacenie znacznego 
wynagrodzenia. Walne zebranie prawdo­
podobnie weźmie pod rozwagę, o ile te 
procesa byty „nieuniknione“ i kto koszta 
tych procesów ponieść winien.

Ksijżg Bismarck i FrieflriciisrnL
Dawny kanclerz nie może jakoś w swćj 

ustronnćj siedzibie zaznać prawdziwego 
spokoju ; są pisma, która, czy to z wie­
dzą i wolą księcia, czy tćż bez nićj, imię 
jego bezustannie wciągają do dyskusyi 
i z zamiłowaniem mianowicie wentylują 
pytanie, co ostatecznie było powodem 
upadku wszechpotężnego ministra. Do 
gazet tego rodzaju należy przedewszyst- 
kićm znana od pewnego czasu dopiero 
szerszym kołom publiczności gazeta „Ham- 
burgische Nachrichten,“ która wobec księ­
cia Bismarcka zajmuje obecnie mnićj wię­
cćj takie samo stanowisko, jakie dawnićj 
za czasu jego urzędowania zajmowała 
„Nordd. Allg. Ztg.“ sławetnego p. Pindte- 
ra. W ostatnim numerze tego nowego 
organu księcia Bismarcka znajdujemy na­
stępujące entrefilet, które berlińska „Nat. 
Ztg.“ roztrąbiła już w streszczeniu po ca-



nia tego dawnego zwyczaju, sądzi jednak, 
że król ma najzupełniejsze prawo, aby 
mu hołd złożono. Wspomina dalój o bę­
kartach prasowych (Pressbengel), którzy 
na rząd miotają obelgi a którym każdy 
słuszność przyznaje. Widać, że już w 
1861 nienawidził Bismarck niezależnój 
prasy, dla tego późniój za pomocą fun­
duszów gadzinowych uczynił ją powolnóm 
narzędziem swych planów. Ważnśm jest 
oświadczenie przyszłego kanclerza, że 
jest wiernym dla swego monarchy aż do 
ostatniój kropli krwi, ale w obronie inuych 
książąt niemieckich nawet palca podnieść 
nie pragnie. Już wówczas nie mógł 
znieść Bismarck istnienia królestwa ha­
nowerskiego, wyraża się tóż z wielką 
niechęcią o dynastyi hanowerskiój, jak 
wogóle o wszystkich niemieckich panują­
cych a jego niechęć jest tak wielką, że 
obawia się nawet, iż król Wilhelm nie 
będzie za to na niego łaskaw i nie uczy­
ni go swym doradzcą. Radzi ostro wy­
stępować w obronie reorganizacyi armii a 

I nieposłuszny sejm rozwiązać. O nieje- 
dnóm nie chce wcale pisać, gdyż obawia 
się, aby ktoś niepowolauy nie czytał jego 
wywnętrzeń, zatóm osobiście chce się 
rozmówić z Roonem po powrocie z Pe­
tersburga o wielu sprawach.

lym świecie. Telegram „National Ztg.“ 
brzmi, jak następuje:

„„Hamb. Nachr.“ podają jako fakt, 
że w ciągu ostatniej zimy, na mocy rela- 
cyi pewnego wyższego urzędnika, który 
krótko przedtóm byt w Friedrichsruh, do­
niesiono cesarzowi, że ks. Bismarck jest 
w wysokim stopniu morfinistą, że utracił 
związek myśli. Cesarz miał w skutek 
tego uznać za stósowne przez wysłucha­
nie Schweningera przekonać się o zupeł- 
nój bezpodstawności tój pogłoski. „Hamb. 
Nachr.“ wspominają także, że ludzie, któ­
rzy odbywali interesa z ks. Bismarckiem 
starali się wywrzeć na nim to wrażenie, 
jakoby cesarz chciał się z nim rozłączyć 
za jakąbądź cenę i że już stara się o 
jego zastępcę, a przeciwnie cesarzowi do­
noszono, że kanclerz postanowił bądź co 
bądź ustąpić. Jaki skutek odniosły te in­
trygi, od kogo wyszły — to wykaże hi- 
story a prędzój, czy później.“

Książę Bismarck zdaje się więc wie­
rzyć w to, że padł ofiarą jakiegoś prze­
śladowania. Jak wiadomo, oświadczył 
książę Bismarck także wobec deputacyi 
centralnego związku przemysłowców, że 
sądzi się uprawnionym do mniemania, iż 
pewien minister, który mu zawdzięcza 
całą swoję karyerę, w związku z urzę­
dnikami dworu działał przeciwko niemu 
i starał się usposabió przeciwko niemu 
cesarza. To opowiadanie snuje teraz 
książę Bismarck dalój za pomocą „Hamb. 
Nachr.“ Co chce przez to osięgnąó i co 
ma znaczyć groźba, w ostatnich słowach 
przytoczonego wyżój ustępu wyrażona, 
trudno odgadnąć.

Książę Bismarck zaprzecza w „Hamb. 
Nachr.“, jakoby cesarz przy oglądaniu 
fortu „Bismarcka“ w Strasburgu wysłał 
był do niego telegram do Friedrichsruhe. 
Wiadomość tę rozniósł po świecie „Han- 
nowersche Kurier“ — dziwna atoli rzecz, 
że właśnie książę Bismarck uznał za stó­
sowne zaprzeczyć tój wieści.

Z Friedrichsruhe pisze korespondent 
do „Freisinnige Zeitung“, że tam nic, nie 
wiedzą o tern, iżby korespondent „New- 
York-Heralda“ był w Friedrichsruh, a co 
więcój miał być przyjmowany przez księ­
cia Bismarcka. Przeciwnie, wielu kores­
pondentów, którzy starali się o audyen- 
cyą, nie przyjęto wcale. Mimo to ma 
znany artykuł „New-York-Heralda“ o za­
patrywaniach ks. Bismarcka na dzień 1 
maja pochodzić od samego ks. Bismarcka. 
Należy przeto przypuścić, że ks. Bismarck 
odnośny artykuł napisał sam i we formie 
rozmowy wprost i z własnego popędu po­
słał do redakcyi „New-York-Heralda“. — 
Z tego powodu pisze „Freisinige Ztg“ : 
„Książę Bismarck prywatnym korespon­
dentem dzienników zagranicznych! Któżby 
o tóm był pomyślał jeszcze przed nieda­
wnym czasem, kiedy pólurzędowa prasa 
przedstawiała to jako zdradę kraju, kiedy 
ktoś z obozu wolnomyślnego napisał jakąś 
korespondencyjkę do którego z wolnomyśl- 
nych pism zagranicznych. Go prawda — 
to, jeśli się nie mylimy, zamieszczał książę 
Bismarck korespondencye swoje nawet 
w rosyjskich dziennikach.

Gazety publikują ciekawy list Bis­
marcka do Roona z r. 1861, kiedy ten 
ostatni nosił się z zamiarem wciągnięcia 
Bismarcka do gabinetu.

W liście tym rozwodzi się naj­
przód Bismarck o sporze, odnoszącym się 
do- składania królowi hołdu. Dawniój 
składano królom pruskim hołd uroczysty 
przy obejmowaniu rządów. Stronnictwo 
liberalne w sejmie i w rządzie sądziło, 
że w myśl konstytucyi hołdu składać nie 
można. Bismarck nie widzi wprawdzie 
żadnych praktycznych skutków odnowie-

Chybiona demonstrncya.
Wiedeń, 2 maja.

02?) Optymiści mieli racyą. „Kryty­
czny“ dzień wczorajszy minął tutaj bez 
najmniejszego rozruchu, tak samo na pro- 
wincyi. Tutaj przypadkiem demonstracya 
robotników starła się ze starodawną uro­
czystością miejscową, majówką praterową, 
ani jedna, ani druga na tóm nie sko­
rzystały.

Co najprzód dotyczy demonstracyi ro­
botników, żądających „8 godzin snu, 8 go­
dzin odpoczynku i (tymczasem) 8 godzin 
pracy,“ to wypadła ona nader skromnie.
Z zapowiadanych 200,000 towarzyszy ar­
mii robotniczój w Praterze zjawiło się za­
ledwie 20,000. Nie wyglądali oni wcale 
na ludzi bardzo wynędzniałych, ale tóż 
wcale nie byli zdolni zwiększyć naszych 
sympatyi dla obozu, który w imię samój 
siły fizyczuój i przewagi liczebnój wystę­
puje z pretensyą zmienienia istniejącego 
od kilku tysięcy lat porządku społeczne­
go. Przeważna część robotników wy­
trwała w fabrykach. Zdaje się, że to 
uczynili najporządniejsi i dojrzali. Bo 

i wśród długich szeregów, ciągnących fle­
gmatycznie nad brzegiem kanału Danaju 
lub szeroką Praterstrasse do Prateru, sta­
nowczo przeważali młokosy i to widocznie 
tych rzemiosł, w których praca jest naj­
krótsza, płaca stósunkowo najwyższa, a 
najmniój zachodzi gwałtowna potrzeba od­
poczynku ; na tych znużonych i wycień­
czonych nie pracą, lecz raczój wielko- 
miejskiem zepsuciem najróżniejszego ro­
dzaju twarzach, nie było znać ani ponu- 
rój rozpaczy, ani tóż tój werwy i tój choć 
sztucznój i teatralnój wesołości, tego 
entrain, który w podobnych „uroczysto­
ściach“ obserwowaliśmy na paryzkich ro­
botnikach, quasi-robotnikach i gamenach.

Czereda 20,000 robotników rozlazła 
się po przelicznych ogródkowych piwiar­
niach Wurstelprateru, który w przeciw­
stawieniu do poważnego ¡Nabel-Prateru, 
stanowi nader oryginalny zbiór restaura- 
cyi, karuseli, chuśtawek, szop, w których 
się pokazuje „najcięższa niewiasta wszy­
stkich wieków,“ a obok karzeł, przed 
któremi ochrypłemi glosami woźni zwa­
biają naiwnych przechodniów najprzesa- 
dniejszemi obietnicami, które potóm oka­
zują się czczym blichtrem itd. To tóż 
latem co niedziela roi się w ulicach

ks. Jakóba Lanhausa, z r. 1768.
Skreślił St K.

------- ------------------
I.

Spór o szpital.
Na jednym z siedmiu pagórków gnie­

źnieńskich, w północnój części miasta, 
wznosi się starożytny kościół, do którego 
przytyka klasztor nowszój budowy, dziś 
zamieniony na szkołę. Kościół to św. 
Jana, a klasztor zajmowali niegdyś ka­
nonicy regularni Grobu Chrystusowego, 
pospolicie Krzyżakami lub Bożogrobcami 
zwani. Zakon ten fundował 1162 r. 
w dziedzicznój swój wsi Miechowie Jaksa 
Gryff, rycerz polski, po powrocie z Pale­
styny, gdzie walczył z nieprzyjaciółmi 
krzyża. Do Gniezna zaś sprowadził Mie­
chowitów Przecław herbu Grzymała, ka­
nonik gnieźnieński i wrocławski, a późniój 
Biskup lubuski, i dał im dwie wsie celem 
utrzymywania nabożeństwa w zbudowa­
nym przez siebie r. 1179 nad jeziorem 
Bielidło pod Gnieznem kościółku, w którym 
umieścił figurę ukrzyżowanego Zbawiciela, 
wyłowioną w sieciach przez rybaków 
z tegoż jeziora. W r. 1243 Przemysław 
i Bolesław, książęta wielkopolscy, wraz 
z matką Helingą dali tym zakonnikom 
w zarząd szpital gnieźnieński bogato 
przez siebie i ojca, Władysława Odo- 
nicza, wyposażony, przy nim zaś zbudo­
wali klasztór i kościół św. Jana1).

i) Korytkowski, Brevis Descriptio historie?- 
geographica Ecclesiarum Arehidioecesis Gnesnensis 
et Posnaniensis. Gnesnae 1888 p. 33.

Wurstelprateru od kilkotysięcznego tłumu. 
Ale tłum ten zwykle się bawi i czasem 
nawet jest wesoły. Wczoraj reprezen­
tanci przyszłój nie tylko Austryi, lecz 
Europy, rzucili się do stołów i flegmaty­
cznie, czysto po germańsko od godziny 2 
do 6 popijali narodowo-niemiecki, odurza­
jący i usypiający napój — piwo; pleć 
piękna lub nibyto piękna, wystąpiła nie­
licznie, dzieci, ożywiających Wurstelprater 
nie było wcale widać. Słowem Wurstel­
prater na demonstracyi 4 stanu, stano­
wczo stracił. O godzinie 6 ociężała armia 
równie zimna i sztywna, wracała długim 
szeregiem do miasta. „Et voilà tout.“

Nie, to nie są ludzie powołani do pod 
niesienia społeczeństwa europejskiego na 
wyższy szczebel!

Co do tradycyjnój majówki w Nobel 
Praterze, wypadła ona bardzo nędznie 
Dawniój w ten dzień, zwłaszcza gdy mu 
niebo tak sprzyjało, jak wczoraj, około 
4 godziny nieprzerwany szereg pojazdów 
ciągnął się od bulwaru miejskiego przez 
cały prater, aż do rondeau. Około go- 
godziny 5 w głównój, szerokiój alei, po­
wozy czterema, czasem w 6 szeregach po­
suwały się to w tę, to w ową stronę, i 
to tak gęsto, że czasem trzeba było się 
zatrzymać na kwadrans. Z obu stron 
alei stał gęsty szpaler widzów, gapiących 
się na karety, uprzęż i toalety. Wczoraj 
karet zjawił się zaledwo tuzin. Stanowczo 
przeważały fiakry, nawet jednokonne do- 
różki, i to w dość długich ustępach. Ani 
cesarz, ani cesarzowa nie przybyli. — 
Z arcyksiążąt widziałem tylko Ludwika 
Wiktora z synowcem Ottonem, którzy się 
dwa razy przejechali po Praterze, a opu­
ścili go już o godzinie 4. Arystokracja 
świeciła nieobecnością, szpaler widzów nie 
przypominał wcale sławnój majówki pra- 
terowój. Słowem i tu — ani odrobiny 
zapału.

I Obawy także nie było. Wjeżdżając 
do Prateru, na samym wstępie, po prawój 
stronie, przy wiadukcie spostrzegamy za 
sztachetami szwadron huzarów. Dzielni, 
wzrostu średniego, ale o stalowych mu 
szkutach Madziarzy, w obcisłych czerwo 
nych pantalonach, kurtka malownicza 
obwieszona na barkach, stoją gawędząc 
i paląc cygara przy sztachetach, za nimi 
osiodłane konie są przywiązane do drzew. 
Nieco dalój, po lewój stronie alei, w 
ogródku cesarskim z po za drzew błyszczą 
bagnety pułku piechoty. Jeszcze dalej 
aleją wraca patrol huzarów, marsowe 
chłopy, jakby centaury przyrosłe do dziel­
nych wierzchowców, z nabitą, malutką ale 
zabójczą manlicherówką (nie wiem już, 
ile strzałów na minutę). To była najory­
ginalniejsza i całkiem niezwykła ozdoba 

| tegorocznej majówki, całkiem zdolna uspo­
koić zatrwożonych, a utwierdzić robotni­
ków w pochwały godnym zamiarza nie 
zakłócenia porządku.

Słowem, bilans wczorajszego dnia, 
który budził tyle obaw, nadziei i cieka­
wości, wygląda bardzo prozaicznie. De­
monstracja czwartego stanu nie udała się. 
Majówka wyższych stanów także się nie 
udała.

Z KOSTI.

Pomimo, że wraz z jaskółkami co raz 
więcej nadlatuje wieści pokojowych, nie- 
brak też, jak gdyby dla utrzymania tra- 
dycyi wojenno-wiosennych, dalekich zwia­
stunów wielkiej burzy międzynarodowej, 
która ma kiedyś, kiedyś objąć olbrzy­
mie horyzonty od zachodu aż na wshód 
odległy.

„Now. Wrem.“ ostatniemi czasy po 
dniosło pogróżkę publicystyki angielskiej, 
iż Rosya zostanie zaatakowaną poważnie

W szpitalu mieli być utrzymywani 
niezdolni do pracy księża świeccy, nie- 
dostatnia młodzież szkólna i ubodzy, wie­
czysty zaś nadzór nad wykonaniem woli 
fundatorów powierzony został Arcybisku­
powi i kapitule gn eźnieńskiój. Z biegiem 
jednak czasu Bożogrobcy gnieźnieńscy 
zaniedbali tego obowiązku, a dochody 
z dóbr szpitalnych, które się składały 
z wsi Ujazdu, Pawłowa, Korytowa, Ska­
winy, Grodziska i Grochowisk, obrócili 
na własną korzyść. Nie wiedzieć, kiedy 
to nastąpiło, dość, że w r. 1478 Jakób 
z Sienna, Arcybiskup gnieźnieński, z ka­
pitułą zawezwał Stanisława z Lutomierza, 
proboszcza kościoła św. Jana, aby się 
stósował do przepisów fundacyi, a gdy 
tenże nie przyznał Arcybiskupowi i ka­
pitule prawa rozciągania nad nim jako 
zakonnikiem sądownictwa, wtedy skazano 
go zaocznie, aby utrzymywał czterech 
niezdolnych do pracy księży świeckich 
i sześciu uczniów szkoły gnieźnieńskiej, 
oraz aby szpital odbudował pod groźbą 
kar kościelnych i złożenia z probostwa. 
Nie uląkł się groźby Stanisław, powołu­
jąc się na dwie bulle Papieża Urbana IV, 
potwierdzające rzekomy przywilój Prze­
mysława i Bolesława, oraz Arcybiskupa 

i Fulkona czyli Pełki z czasu przed r.
1257, którym ciż oddać mieli dobra szpi- 

I talne na wyłączny użytek Bożogrobców.
Przywileju jednak tego Bożogrobcy oka­
zać nie mogli, twierdząc, że zaginął, bulle 
zaś Urbana IV posiadali i to jednę z r. 
1262, niejasną, i drugą z r. 1263, w którój 
mowa o wcieleniu dóbr szpitalnych do 
innych dóbr Miechowitów, ale nie o cał- 
kowitem zniesieniu szpitala św. Jana, jak 
utrzymywali Bożogrobcy.

Dziwnemby to było zaiste, gdyby 
wzwyż wymienieni książęta, ufundowaw­

szy szpital w r. 1243, w kilka lub kil 
kanaście lat późniój mieli go sami znosić. 
Nadto zastanawia, że owe bulle Urba­
na IV dopiero w r. 1302 przedłożył opat 
miechowski Arcybiskupowi Jakóbowi Świn- 
ce w Krakowie. Jakkolwiebądź owe 
bulle powstrzymywały prawdopodbnie wy­
konanie wyroku Arcybiskupa Jakóba 
z Sienna.

Po pożarze Gniezna w roku 1512, 
w którym spaliły się wszystkie budynki 
Bożogrobców, z wyjątkiem kościoła św. 
Jana, szpitala me odbudowano. Zaczem 
w roku 1548 kapituła gnieźnieńska naka­
zała Marcinowi z Wrześni, proboszczowi 
św. Jana, aby wykonał wolą fundatorów. 
I teu nie uznał kompetencyi kapituły, 
skutkiem czego rozpoczął się proces, któ­
rego wynikiem był wyrok z r. 1551, po­
tępiający proboszcza. Z obawy przed ka- 

I rami kościelnemi przyrzekł Marcin pod­
dać się wyrokowi, gdy się jednak ociągał, 
wysłała do niego kapituła, chcąc sprawę 
pokojowo zakończyć, dwóch kanoników 
ze swego grona z żądaniem, aby przy­
najmniej kilku uczniów utrzymywał, gro­
żąc w razie odmowy ogłoszeniem kar ko­
ścielnych. Nic to nie pomogło, zaczóm 
po czterech tygodniach groźbę wykonano, 
przeciwko czemu Marcin uroczystą za­
łożył protestacyą dnia 11 czrrwa 1553 r.

W czasie procesu, jako też po jego 
ukończeniu król Zygmunt August ujmo­
wał się za Bożogrobcami. Później je­
dnakże sam pozwolił Arcybiskupowi Ja­
kóbowi Uchańskiemu użyć dobra niegdyś 
szpitalne na założenie seminaryum archi- 
dyecezyaluego, które to przyzwolenie ce- 
fnął 1570 r. skutkiem usilnych zabiegów 
Miechowitów. W 30 lat później 1600 r. 
Arcybiskup Stanisław Karnkowski uzy­
skał na sam cel takie samo przyzwolenie

przez Chiny. Anglicy utrzymują, że ar­
mia państwa niebieskiego może stanowić 
poważną siłę, jeżeli otrzyma broń porzą­
dną, artyleryą jak należy i jenerała euro­
pejskiego. Szczególniój ma być straszną 
kawalerya tatarska, któraby w tym ra­
zie odegrała rolę. Powodem do wybuchu 
byłyby nieporozumienia graniczne, gdyż 
Chińczycy ostatnie utracone prowincye 
uważają za swoje i dosyć wojowniczo za­
chowują się względem władz dzisiejszych. 
Wedle „Now. Wrem.“ podobne plany czy 
marzenia są jedynie wynikiem bujnój fan 
tazyi, lub może wielkiego strachu o In- 
dye. Anglii groziło zerwanie stosunków 
z Chinami, czego się nad Tamizą bardzo 
boją; załatwiwszy tę sprawę pomyślnie, 
upajają się Brytańczycy radością. Z po­
gróżek ich — twierdzi organ p. Suwori- 
ua — „śmiać się tylko można...“

Również ze wschodu, choć o wiele 
bliższego, notują inną pogłoskę z charak­
terem wojennym „S. Pet. Wiedomosti.“ 
Odrodzeuie rosyjskiej floty na morzu 
Czaruem dało bodźca Turkom do uzbro­
jeń morskich. Wypróbowali stare i po­
budowali nowe pancerniki, doprowadzając 
ich liczbę do 30. Niedość na tern, mają 
oni zamiar utworzyć dla wzmocniouój 
floty nowy port ufortyfikowany na morzu 
Czarnem. W tym celu wybrano Inia- 
dę, najdogodniejszą z ośmiu zatok po­
między granicą Rumelii wschodniej a Bo­
sforem.

„Iniada — mówi wspomniany dziennik — 
będzie bardzo ważnym punktem oparcia dla 
floty tnreckiój nad morzem Czarnem. Ona 
stanie się głównie podstawą operacyjną prze­
ciwko flocie, dz!atajacój koło Bosforu i zamie- 

' -’.eg wojska nie-rzającój n. p. , , , ""J0““ ».«-
daleko Konstantynopoli QWnWWl\vm z3' 
machem zakończyć wojnę. W (lanym razie 
flota turecka, znajdując się w ufortyfikowanej 
Iniadzie, może stać się bardzo niebezpieczną 
dla licznych transportów nieprzyjacielskich, 
naładowanych wojskiem, a dla zabezpieczenia 
się od napaści, wypadnie zapewne zacząć od 
opanowania Iniady.“

Ze spraw wewnętrznych Rosyi w tój 
chwili dwie przedewszystkiem są na po­
rządku dziennym: autonomia Finlandyi 
i walka ze sztundystami na południu Ro­
syi. I w jednój i w drugiej sprawie prym 
trzymają „Mosk. Wied.“, inne jednak gf.- 
zety jednogłośnie niemal im wtórują. 
Sprawy obce poruszane są od czasu pe­
wnego stale z nadzwyczajną wytrwałością.

Autonomia Finlandyi dla rozmaitych 
powodów staje się przedmiotem rozpraw. 
Koło Nowego Roku zwrócono uwagę, iż 
almauach gotajski umieścił ją jako pań­
stwo całkiem niezależne, połączone z Ro- 
syą tylko unią osobistą, zwrócono przy- 
tem uwagę, że i gazety helsyngforskie 
w ten sposób stosunek swój do państwa 
rozumieją. Ponieważ zaś dzienniki fin­
landzkie ua artykuły odpowiadają arty­
kułami, więc nie ustaje niemal polemika 
w sprawie najważniejszych ustaw orga­
nicznych północnego księztwa. Nową 
wiązką paliwa na ten żar polemiczny 
był nowy kodeks karny finlandzki. — 
Podniesiono, między innemi, różnicę w 
karach, wyznaczonych przez kodeks ro­
syjski i finlandzki za komunikowanie ta­
jemnic uzbrojenia państwom innym: w 
Rosyi grożą za to roboty ciężkie przez 
lat wiele, w Finlandyi kara rs. 50!... 
„Mosk. Wied.“ uważają, że to po prostu 
zaproszenie cudzoziemców do zdejmowa­
nia planów fortec finlandzkich, od których 
zależy bezpieczeństwo stolicy.

Dalój kodeks finlandzki karze niedo- 
niesienie o przygotowaniach występku 
przeciwko władzy najwyższej 6 miesiącami 
więzienia, lub grzywnami:

„Co to jest nareszcie? — pytają „Mosk. 
Wied.“ — A więc człowiek, który pozwolił

od króla Zygmunta III. Wtedy Opat 
miechowski Foglvedrius zwrócił się imie­
niem całego zakonu do Kardynała-prote- 
ktora Polski Cyuthiusa o pomoc, który 
się też zamiarowi Arcybiskupa sprzeciwił.

Wprawdzie w r. 1610 założył proboszcz 
św. Jana, Tyburcyusz Jaskłowski, szpital 
pod tytułem św. Marty w Gnieźnie, je­
dnakże nie z funduszów zakonnych, lecz 
z własnych, a dozór nad nim oddał peni- 
teneyarzom gnieźnieńskim, nie było to 
więc wykonaniem fundacyi książąt wiel­
kopolskich. Jakoż kapituła tem się nie 
zadowolniła. Pożar atoli w roku 1613, 
który całe miasto zamienił w perzynę, 
morowe powietrze, najazdy Szwedów, zu­
pełne wyludnienie Gniezna i zniszczenie 
przyległych wiosek, oraz protekeya Rzy­
mu, wszystko to sprawiło, że jakoś spra­
wa o szpital ucichła. Dopiero w r. 1687 
napomniała kapituła Adama Żurowskiego, 
proboszcza św. Jana, aby biednych, mia­
nowicie ubogich księży z dochodów kla­
sztornych utrzymywał, takoż upominała 
i jego bezpośrednich następców, Stanisła­
wa Stempkowskiego i Anastazego Sło- 
mińskiego. Słomióski przyrzekł spełnić 
żądanie kapituły, ale się ze słowa nie 
uiścił. Dopiero następca jego, Andrzój 
Brzyszewski, wybudował 1730 r. szpital 
z drzewa przy kościele św. Jana, ale nie 
chował w nim, jak się tego domagał sy­
nod łowicki z r. 1720, pięciu ubogich 
księży, lecz poddanych z dóbr klasztor­
nych. Natomiast zobowiązał się 1741 r. 
proboszcz Franciszek Dembiński spełnić 
całkowicie wyrok arcybiskupi. Toż uczy­
nił Floryan Buydecki 1745 r. w imieniu 
całego zakonu. Przeciwko temu wystąpił 
opat miechowski w tymże samym roku 
a dekret nuneyatury z roku 1749 wziął 
w obronę Bożogrobców, poczem już nie

naprzyklad na zamach na żyde monarchy, do 
którego mógł niedopuśdć przez doniesienie 
w czasie właśdwym, wedle praw finlandzkich 
karany jest kozą przez czas krótki, lub tylko 
nawet karą pieniężną, na równi z człowiekiem, 
co spełnił tak mało znaczną stósnnkowo winę, 
jak rabnnek. Czy można iść dalój w kie­
runku pojmowania doniosłości zbrodni przeci­
wko władzy najwyższej!“

Prawo rosyjskie, stósowane w przy­
padkach podobnych, karze śmiercią.

Obecnie obraduje w Petersburgu ko- 
misya nad niektóremi prawami wyłą- 
cznemi Finlandyi; z prac komisyi wy­
niknęło już ujednostajnienie pod wzglę­
dem poczt, obecnie chodzi o odrębność 
monetarną.

Gazety rosyjskie żywią nadzieję, iż 
sprawa ta rozstrzygniętą zostanie z ich 
żądaniami. _____________

Wprawy sejmowe.
Z rozpraw Izby poselski ój.

Berlin, 3 maja.
(52 posiedzenie).

Początek o godzinie 11, minut 15.
Izba przystępuje do pierwszych obrad

nad projektem do ustawy o dobrach ren­
towych.

Deputowany Sombart (nar. lib.) wy­
raża rozmaite życzenia i propozycye zmiany.

Deputowany Wessel (kons.) nie po­
kłada wielkich nadziei w ustawie co do 
stałego osiedlania się i pomnożenia robo­
tników wiejskich, obiecuje sobie po niój 
atoli wzmocnienie średniego i drobnego 
stanu chłopskiego. Mówca proponuje, aby 
projekt oddać pod obrady komisyi, zło- 
żonój z 21 członków.

Deputowany Meyer z Arnswalde po­
wątpiewa, aby ustawa mogła się na coś 
przydać.

Deputowany Seer (nar. lib.) zaleca 
I komisyi, aby przeszkodziła, by nie można 
było tworzyć zbyt drobnych dóbr rentowych.

Deputowany Zelle (wolnom.) oświad­
cza, że jego stronnictwo godzi się na 
tendencyą projektu, ¡że ma atoli zasadni­
cze i praktyczne wątpliwości. Projekt — 
zdaniem mówcy — łamie stare pruskie 
ustawodawstwo rolne i uchybia najwa­
żniejszym jego zasodom: abluicyi, wolno­
ści sprzedawania i dzielenia. Dla tego 
stronnictwo mówcy odrzuca ustawę.

Minister dr. Lucius zwraca poprze­
dniemu mówcy uwagę na to, że ustawa 
istnieje już w dwóch prowincyach: Szle- 
zwiku-Holsztynie i Hanowerze i że w 
Prusach Zachodnich i we W. Księstwie 
Poznańskióm dobra komisyi kolonizacyjnój 
w 95 procent przypadków bywają sprze­
dawane w formie dóbr rentowych i to 
z najlepszóm powodzeniem. Przeciwko 
projektowi nie ma zgoła nic do zarzuce­
nia, czyni on tworzenie dóbr rentowych 
tylko fakultatywnóm ; w tych prowincyach 
zatóm, gdzie wyjątkowe stosunki nie uła­
twiają lub nie dopuszczają takiego rozwoju 
dóbr, tam po prostu ustawy się nie za­
stosuje, w innych zaś jest ona pewną. 
Ten fakultatywny charakter zastępuje pro- 
wincyonalną regulacyą, która bezwarun­
kowo nie jest tak łatwą jak ogólno-pra- 
wna. Co do kredytu dla właścicieli dóbr 
rentowych, to projekt nie przeszkadza by- 
najmniój osobnemu rozwiązaniu kwestyi 
ułatwieniu kredytu, lecz kwestya ta nie 
należy do ustawy. Minister prosi, aby 
w komisyi przywrócono pierwotny projekt 
a usunięto zmiany poczynione przez Izbę 
panów. Dep. Below (kons.) wita właśnie 
nową zasadę, będącą podstawą projektu, z 
radością, lecz uważa ustawę samą z sie­
bie jako niewystarczającą do osiągnięcia 
celu; dla tego mówca oświadcza, iż nale­
żałoby postawić obok niej ustawę pomo-

utrzymywano ubogich w szpitalu.
Ale kapituła nie data za wygraną i 

w roku 1763 odnowiła proces za rządów 
proboszcza św. Jana, Bonawentury Chri­
sta.2) Sprawa toczyła się lat kilka i 
oparła się wreszcie o Rzym. Celem jój 
popierania wysłały w roku 1768 obydwie 
strony delegatów do Wiecznego miasta, 
kapituła kanonika Balcera Pstrokoń- 
skiego, Bożogrobcy zaś gnieźnieńscy Ja­
kóba Lanhausa.

Ten to Lanhaus pozostawił swoje 
Itinerarium,3) czyli dzienniki podróży, w 
którym jak najdokładniej co dzień zapi­
sywał, co robił, widział i słyszał. Był 
to człowiek rozumny, dość wykształcony, 
niezmiernie ciekawy i baczny na wszy­
stko. Opowiada on swoje przygody w naj­
prostszy sposób, nie dobierając słów, a 
często nawet zapisuje rzeczy, których po­
wtórzyć nie podobna. — Ale właśnie 
ta szczerość jego i prostota cennym czyni 
jego pamiętnik. W całćj rozciągłości 
zapewne tenże nigdy nie zostanie wydru­
kowany, bo często rozwekle i sucho opi­
suje Lanhaus wsie, miasta i kościoły» 
lub też mówi tylko o tem, ile dał słu­
gom, za ile kupił tabaki lub rosolia® 
(wódki), ile go kosztował obiad lub wie' 
czerza. Są jednak w jego Itinerariu® 
bardzo zajmujące ustępy i z tój to przj; 
czyny warto je podać do powszec1-" 
wiadomości.

2) Powyższe fakta zaczerpnięte z obrony 
dza Bonawentury Christa, znajdującej się w r? 
piśmie w bibliotece kapituły gnieźnieńskićj-

3) Rękopis znaleziono nie dawno w bibu 
kapituły gnieźnieńskićj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



cniczą i kończy upomnieniem wystosowa­
nym do rządu, aby nie zmieniał agrarno- 
politycznego biegu, lecz raczćj z po­
dwojoną szybkością zdążał do zbawczego 
portu.

Dep. dr. Dnneccerus (nar. lib.) broni 
projektu, mianowicie w obec dep. Zelle. 
Właśnie liberalizm — wywodzi mówca — 
może tylko z radością powitać ustawę, 
ponieważ ona znosi znowu ograniczenie 
swobody w zawieraniu układów kupna. 
Mówca wylicza następnie wszelkie mo­
żliwe następstwa ustawy i przychodzi do 
tego rezultatu, że jej działanie w ogóle 
może być tylko błogióm.

W podobnym duchu przemawia 
dep. dr. Krause (nar. lib.), który pole­
mizuje żywo przeciwko deput. Zelle i sta­
wa w obec projektu na stanowisku Izby 
panów.

Deput. dr. Heydebrand and der Łasa 
(kons.) przedstawia stanowisko pewnej 
części konserwatywnego stronnictwa, któ­
re od ustawy nie spodziewa się uic, a 
taczój obawia się bardzo wiele. Mówca 
niemniój jednak godzi się na obrady w 
komisyi.

Deput. Hansen (kons.) wita w pro­
jekcie dalszy krok socyalno-polityczny ku 
poprawieniu położenia robotników.

Deput. Humann (centrum) konstatuje 
nasamprzód, że w łonie jego stronnictwa 
bardzo są podzielone zdania co do tój 
ustawy i prosi dla tego, aby to, co wy­
powie, uważano tylko za pogląd tymcza­
sowy. Mówca oświadcza, iż zajmuje po­
średnie stanowisko w obec projektu, nie 
pokładając w nim zbyt wielkich nadziei. 
Mówca w zasadzie zgadza się na projekt 
i w ogóle zajmuje pośreduiczące stanowisko 
między zwolennikami a przeciwnikami 
ustawy.

Deput. Rickert (wolnom.) występuje 
energicznie przeciw „reakcyjnemu“ pro­
jektowi.

Izba projekt oddaje komisyi złożonój 
z 21 członków pod obrady.

Przyszłe posiedzenie we wtorek o go­
dzinie 11. (Drobniejsze projekta; ustawa 
o pensyach dla wdów i sierót po na­
uczycielach ludowych; wnioski z łona 
Izby.)

Koniec o trzy kwadranse na 4.

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 3 maja.

Sprawa jenerała Scudiera. — Ze Serbii. — Dr. 
Smolka.)

(^) W dawniejszych listach wspom­
niałem o sprawie sędziwego jenerała ba­
rona Scudiera, zaczepionego w sposób nie­
przyzwoity — aby nie użyi silniejszego 
wyrazu — przez tutejszy „Vaterland.“ 
Jenerał^dziennikówi temu wytoczył pro­
ces, który ma się odbyć dnia 19 maja, 
swoją drogą zaś, jak mu nakazywała po­
winność, zażądał sądu honorowego. Sąd 
ten, złożony w sposób przepisany usta­
wami wojskowemi i obradujący pod prze­
wodnictwem zbrojmistrza polnego barona 
Doepfnera wydał temi dniami wyrok, któ­
ry brzmi:

„Sąd honorowy dla ces. i król, jene­
rałów względem oszczerstw, z powodu 
których pensyonowany zbrojmistrz polny 
Antoni baron Scudier zażądał procesu 
honorowego, dokładnie zbadał odnośny 
materyał i jednomyślnie orzekł, że tegoż 
honorowość nie ulega żadnój wątpli­
wości.“

Z rozkazu cesarza wyrok ten został 
zakomunikowany wszystkim komendantom 
korpusów i najwyższym władzom cy­
wilnym.

Zupełnie zatóm stwierdziło się zdanie 
nasze, wypowiedziane w pierwszem stadyum 
tój sprawy, że oszczerstwa, z których już 
wroga Austryi prasa skorzystała, aby 
piętnować wrzekomą ogólną „korupcyą“ 
w Austryi, okażą się nieuzasadnionemi. 
Oszczerstwa te oparły się na jedynym 
fakcie, że po śmierci dzierżawcy wód 
Mehadia p. Tatarczego, jenerał Scudier 
wystąpił z pretensyą 100,000 flor, i wrę­
czył sądowi 4 odnośne akcepty Tatarcze­
go. Ztąd przeciwnicy jenerała wnosili, 
że wyświadczył Tatarczemu jakieś usługi, 
za które tenże zobowiązał się zapłacić 
jenerałowi 100,000 flor. I nibyto na do­
wód tego przypuszczenia podnoszono, że 
jenerał nie posiadał z domu znacznego 
majątku. Oczywiście na takich przypu­
szczeniach nie wolno opierać namiętnych 
oszczerstw przeciwko jenerałowi i tajne­
mu radzcy. Baron Scudier nie jest żo­
naty, jako komenderujący jenerał przez 
wiele lat pobierał 18,000 flor, rocznie,, 
jako prezes spółki kolei austryacko-wę- 
gierskićj (francuskiój) pobiera zapewne 
jeszcze więcój. Fakt zatóm, że w ciągu 
wielu lat mógł komuś pożyczyć 200,000 
flor., nie usprawiedliwia bynajmniój ujem­
nych domysłów.

Baron Scudier nie jest ani żydem, ani 
kiedykolwiek występował przeciwko inte­
resom konserwatywnym, to też wstrętu 
do „kapitalizmu“ nie można żadną miarą 
posuwać tak daleko, aby nawet uczciwego 
jenerała jedynie dla tego oskarżać o „ko­
rupcyą,“ ponieważ jest prezesem spółki 
akcyjnój. W Austryi, jak w innych pań­
stwach, najznakomitsi reprezentanci ary- 
stokracyi, ciał urzędniczych i parlamen­
tarnych stoją na czele spółek akcyjnych, 
bez których na teraz ekonomia polityczna 
obejść się nie może.

Po wyroku kompetentnego sądu woj­
skowego, dla wszystkich ludzi nieuprze-

dzonych... causa finita est. Właściwie 
więc jenerał Scudier powinien cofnąć 
skargę przeciwko wymienionemu dzienni­
kowi, bo wyrok 12 przysięgłych, z któ­
rych nie wszyscy mają dostateczuie wy­
robiony sąd o delikatnych kwestyach ho­
norowych, a wielu całkiem fałszywie poj­
muje „wolność prasy,“ nie będzie miał 
żalnego znaczenia, ani dla jenerała Scu­
diera, ani dla tych, o których opinia dbać 
musi.

Dopóki w Białogrodzie panował Milan, 
tak stronnictwo radykalne, jak też „libe­
ralna“ frakcya Risticza nieustannie uska­
rżały się to na zaciąganie długów u ban­
ków wiedeńskich, to na zbyt wielkie wy­
datki na wojsko. Jak tylko nastała re- 
gencya z miuisteryum radykalnem, natych­
miast zaciągano długi jeszcze znaczniejsze, 
niż przedtem i zamiast zapowiedzianego 
rozbrojenia, ogromnie się zwiększa budżet 
wojskowy.

Na uzasadnienie tych nowych wy­
datków, p. Paście na tajnóra zebrauiu 
Skupczyny zapewnił, że Serbia pospołu 
z Moskwą zwycięży, ale bardzo trafuie 
dodał: „albo polegnie“. Istotnie wszelkie 
szanse przemawiają za tą drugą alter­
natywą. Rzecz bowiem nie stoi wcale 
tak, aby w razie wyzwania Austro-Wę- 
gier agitacyami serbskiemi, ni ztąd ni 
z owąd opiekuńczy car mógł przyjść w 
pomoc „braciom“ serbskim. Lecz ua mocy 
§ 2 sojuszu austryacko-niemieckiego z r. 
1879, w razie, gdyby Austryą, z jakie- 
gobądż powodu, zaczepiła Rosya, Niemcy 
są zobowiązane całą siłą zbrojną przyjść 
w pomoc Austryi a nadto na mocy ukła­
dów ligi potrójnój, także Włochy staną 
po strouie Austryi, tóm więcój, że interes 
Włoch a Austryi na półwyspie bałkań­
skim jest identyczny: oba te państwa nie 
mogą pozwolić na rozgoszczenie się wpły­
wu rosyjskiego na półwyspie. W takich 
warunkach, pomimo wszelkich obietnic 
cara, bracia serbscy powinni dobrze pa­
miętać o Aleksinaczu i Sliwuicy.

Dzisiejszy biuletyn o chorobie mar­
szałka Smolki opiewa: „Noc była mniój 
dobra, jednakże subjektywny stan dość 
zadawalniający. W afekcyi płuc nie 
nastała zmiana“. Cesarz i wszyscy wiel­
cy dostojnicy codziennie zasięgają wiado­
mości o przebiegu choroby sędziwego 
marszałka. Hr. Taaffe zasięga jój oso­
biście. Jak wiadomo, marszałek przeby­
wa w swóm pomieszkaniu w pałacu sej­
mowym, gdzie go pielęgnuje syn Stani­
sław, profesor wszechnicy jagiellońskiój, 
i siostra miłosierdzia.

NIEMCY.
* B e r 1 i n , 3 maja. Dzienniki nie­

mieckie cytują ciekawy list cesarza Wil­
helma I, który tenże wystósowal do swe­
go powiernika Roona z powodu pojedyn­
ku pomiędzy Manteufflem a Twestenem, 
treść tego listu jest następująca:

„Berlin, 27 maja 1861, o ł/ol2 w nocy.
„Że przebieg tego tygodnia dopełni 

miary mych cierpień, tego się spodziewa­
łem ; że atoli pierwszy jego dzień w swój 
ostatniój godzinie wypełni już tę miarę, 
na to nie byłem przygotowany! Prawdo­
podobnie powiadomił już jenerał Man­
teuffel Paua o dzisiejszym swym poje­
dynku z p. Twestem młodszym, którego 
ranił, sam nietknięty. Dwa dołączniki 
wyjaśnią Panu wszystko, gdyby tego 
jeszcze, miała być potrzeba.

Przedewszystkióm należy go niezawo­
dnie zasuspendować, jak tego sam żąda, 
w jego funkcyach i powierzyć natychmiast 
interesa jenerałowi Alyenslebenowi. Na­
stępnie nie pozostanie nic innego, jak za­
rządzić przeciwko niemu sąd wojskowy, 
tak samo, jak mój ś. p. ojciec postąpił 
względem ówczesnemu majorowi Thale 
(1818). Ale o tóm ustnie więcój. Jakkol­
wiek czas Pański temi dniami bardzo jest 
ograniczony, muszę jednak rozmówić słę 
z Panem jutro rano już o 8 godzinie. 
W tój chwili nie można posługiwać się 
Manteufflem, widzieć tryumf demokracyi, 
że go wypędziła z mego otoczenia, pa­
trzeć na wrażenie, jakie to wydarzenie 
na moje najbliższe otoczenie ‘wywrzeć 
musi — to są rzeczy, które mogą mnie 
prawie doprowadzić do szaleństwa, ponie­
waż wytłaczają na mojem panowaniu 
nowe nieszczęsne piętno!! Dokądże chce 
mnie zaprowadzić niebo? Wilhelm.“

— Cesarz przybył wczoraj o godzinie 
5’/a do Altenburga. W niedzielę urzą­
dzili altenburscy wieśniacy pochód ua 
cześć cesarza, który następnie przyjął 
deputacyą z ich łona, wyraziwszy jój 
podziękowanie. O godzinie 8 nastąpił 
odjazd.

— Zastępca kanclerza minister i wi­
ceprezes w ministerstwie stanu, Bótticher, 
wydał w dniu 2 b. m. następujące ogło­
szenie: „Odnośnie do rozporządzenia ce­
sarskiego z dnia 8 z. ra., ogłoszonego w 
„Reichsanz.“, które zwołuje parlament 
na 6 b. m. do Berlina, oznajmia się ni- 
niejszóm, że otwarcie parlamentu nastąpi 
dnia tegoż o godzinie 12 w południe w 
Białój sali tutejszego zamku rezydencyj- 
nego. Najprzód odbędzie się nabożeń­
stwo i to dla członków ewangelickiego 
kościoła w kaplicy zamkowój o godzinie 
11, a dla członków katolickiego Kościoła 
w kościele św. Jadwigi o godz. II1/«-

Dalszych informacyi co do otwarcia 
posiedzeń zasięgnąć można w biurze par­
lamentu na ulicy Lipskiej nr. 4 w dniu 
5 b. m. od godziny 9 rano do 8 wieczo­
rem i 6 b. m. od godziny 8 rano.

W biurze tóm wydawane będą nadto

karty legitymacyjne na zagajenie posie­
dzenia i karty wstępne dla publiczności, 
jako tóż będą udzielane wgzelkie potrze­
bne informacye.“

— Rada związkowa udzieliła na po­
siedzeniu w dniu 3 b. m. przyzwolenia 
na projekt do ustawy, dotyezący zmiany 
ordynacyi procederowej. Projekt, odno­
szący się do uchwał co do opracowania 
rezultatów spisu ludności z 1890 r., od­
dano pod obrady wydziałom obrachunko­
wym. wydziałom dla wojska i fortec i dla 
ceł i podatków. Zebranie zgodziło się 
na przekazanie projektu, odnoszącego się 
do ustanowienia etatu dodatkowego do 
etatu rzeszy za rok 1890/1, wydziałowi 
obrachunkowemu.

— Konstytuujące zebranie nowego 
związku górniczego w Bochum przyjęło 
dzisiaj statut, ua mocy którego mają być 
wykluczeui socyalni demokraci jako przy- 
wódzcy i jako członkowie związku.

— W sprauńe dowozu świń donoszą 
ze Blązka, że prezes rejencyjuy dr. Bitter 
przybył w niedzielę w towarzystwie radz­
cy przemysłowego Trilliuga, rejeucyjuego 
asesora Richthofena i obwodowego wete­
rynarza Schilliuga do Bytomia i miał 
tam wyrazić nadzieję, że w tych dniach 
może zostauie otworzoną grauica 
ślązka także dla galicyjskiój krajowój 
nierogacizny. Byłoby to ważne ulepsze­
nie, gdyż pozwolenie na dowóz tuczników 
węgierskich nie wpłynęło wcale ua zui- 
żenie cen mięsa.

— Konradmirał Hollmann objął w 
dniu 1 maja sprawy sekretarza stanu w 
urzędzie marynarki Rzeszy.

— Dodatkowy etat kolonialny do eta­
tu państwowego za rok 1890/91 balan­
suje, wedle „Magdeb. Ztg.,“ w docho­
dach w sumie około 4,900,000 marek, 
z których ma przypadać na stałe wy­
datki około 350,000, a na jednorazowe 
wydatki około 4,500,000 matek. Oprócz 
tego potrzebne będą 40,000 marek na 
urządzenie pałacu kanclerskiego. Na stłu­
mienie handlu niewolnikami i ku ochronie 
niemieckich interesów w wschodniój Afry­
ce żąda etat około 41/» miliona marek.

ROSYA.
* W znanój sprawie Schmidta i kil­

ku oficerów marynarki rosyjskiój, obwi­
nionych o sprzedanie planu rozmieszczenia 
torpedów naokół Kronstadtu, w którą 
także attache wojskowy niemiecki miał 
być zawikłanym, a którą, jak wiadomo, 
car dla uniknięcia draźliwości umorzyć 
kazał — dają teraz „Nowosti“ pewne 
objaśnienia, które niby z dobrego źródła 
brukselskiego odebrać miały. Na wyja­
śnienie przyczyny, dla którój attache nie­
mieckiemu zależeć mogło na tem, aby 
dostać plan rozmieszczenia torpedów około 
Kronstadtu, powiada pomieniony dziennik, 
że istnieje ułożony jeszcze za czasów 
Moltkego w r. 1882 plan kampanii, któ­
rój celem miały być prowineye nadbał­
tyckie. Blokada Rewlu stanowi w planie 
tym punkt główny. Po zdobyciu tego 
portu miał być bombardowanym i zaję­
tym Kronstadt. Wszystko to uskuteczniać 
się miało w chwili, kiedyby armia lądo­
wa niemiecka zajmowała prowineye nad­
bałtyckie. Flota przeznaczona do tych 
operacyi wojennych miała się składać z 28 
wielkich okrętów wojennych i znacznój 
liczby statków torpedowych, i mieć na 
pokładzie 13,000 wojska i 468 oficerów. 
W odwodzie tój siły miała stać eskadra 
złożona z 18 okrętów wojennych i zna­
cznój liczby statków kupieckich, mająca 
na pokładzie potrzebną ilość wojska do 
obsadzenia i utrzymania Rewlu i Kron­
stadtu. Rewl miał się stać punktem maga­
zynowym dla zaopatrywania we wszelkie 
potrzeby wojska działającego w prowin- 
cyacb nadbałtyckich. — Jeśli cały ten 
plan nie jest prostem zmyśleniem, na do­
mysł rzuconóm, to ciekawą byłoby rzeczą 
dowiedzieć się, za pomocą jakich środków 
zdołano się dowiedzieć o nim w Rosyi.

— Słychać, że w Charkowie po­
czyna się między tamtejszą młodzieżą 
uniwersytecką objawiać ponowne wzbu­
rzenie. Policya wyśledziła podobno jakiś 
tajny związek, którego członkowie spro­
wadzają dzienniki i czasopisma z Galicyi 
i pozostają w stósunkach z młodoruską 
partyą we Lwowie. Przedsięwzięte z te­
go powodu rewizye domowe, nie dopro­
wadziły wprawdzie do żadnego dodatnie­
go rezultatu, pomimo to wydalono na­
tychmiast z miasta dwóch studentów, u 
których znaleziono kilka egzemplarzy 
gazet galicyjskich. Pierwsze to zarzą­
dzenie wywołało w kołach młodzieży silne 
wzburzenie.

— Z Petersburga piszą pomiędzy in- 
nemi do „Przeglądu:“

„P. Pobiedonoscew choruje, a że ma li­
cznych nieprzyjaciół, więc mało kto tem się 
martwi, chyba ci, którzy przez niego wyrośli 
i jego mocą stoją. Jeżeli pan nadprokurator 
prawosławnej kuryi zemrze, to oczywiście ru­
ną jego satelici. Antycypując ten przyszły 
fakt, publiczność już roó.tti o dymisyach mini­
strów Manasseina i Delyanowa. Innego zna­
czenia te pogłoski nie mają.
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miejscowa, stracjotalu i zapama.
Poznań, poniedziałek 5 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
radzcę rejencyjnego Reiehhelma, obecnie w Ra­
ciborzu, wyższym radzcą rejencyjnym.

z p. dr. Hezekielem na czele. Komitet de • 
koracyjny wzywa mieszkańców protestanckich, 
aby wywieli chorągwie a girlandami i wień­
cami ozdobili mieszkania swoje.

* Sławoszewo, dnia 3 maja 1890, Po­
dobnie, jak w Kolniczkach, dobyli się zło­
dzieje dzisiejszej nocy do naszego kościoła, 
tak samo kruchtą, do którój, jako też z 
kruchty wiodące drzwi do kościoła, świdrem 
przewiercili i tym sposobem zaniki poodrywali 
i pootwierali. Skarbonkę zrabowali, ale się 
nie bardzo obłowili, bo poprzedniej niedzieli 
rendant pieniądze wybrał. Najwięcój 3—4 
marek dostało się im w udziale. Taberna- 
culum wynieśli z kościoła. Znaleziono je 
w końcu ogrodu proboszczowskiego z otwar­
te ni i i połupanerai drzwiczkami, z puszką 
obaloną i wierzchem ua boku leżącym. Tylko 
patenę srebrną wyzłactną, używaną przy roz­
dzielaniu Komunii św. zabrali. Co się stało 
z Przenajświętszym Sakramentem nie wia­
domo, gdyż po nim nie ma żadnego śladu.— 
Prawdopodobnie Jest to jedna i ta sama 
banda, która się uwzięła na rabowanie ko­
ściołów. Tak samo i tu widziano przed 
dwoma dniami mężczyznę średniego wzrostu, 
dość porządnie ubranego, z czarnym zarostem 
w kościele na mszy św., który atoli przed 
ukończeniem nabożeństwa umknął z kościoła. 
Ostrzega się szanownych konfratrów w okolicy, 
aby się mieli na baczności, a policją, aby 
podejrzanych włóczęgów lepiój obserwowała.-

* Międzyrzecz. Książę Bismarck, który 
nam Polakom radził jeździć do Monaco, nie­
zawodnie się zasmuci, że nie Polak z Księ­
stwa, lecz jeden z jego ziomków, kupiec tutej­
szy 33 lat mający, zprał się w owój jaskini do 
ostatniego grosza, 1 ostatecznie się zastrzelił.

* Ujście. Co chwila słychać o budowie 
jakiegoś nowego zboru ewangelickiego w na- 
szem Księztwie, w którem panować ma ucie­
cha ewangelików ze strony katolików resp. 
Niemców ze strony Polaków. Obecnie znowu 
ma powstać nowa dyecezya protestancka i to 
wągrowiecka, przez odłączenie pewnój części

dyecezyi njskiój.
* Gauturnen, Oaugesdnge, Gaufeuer- 

wehrnereine, rozmaite lnnungi i inne Stowa­
rzyszenia rozpoczynają niebawem swe latowe 
zebrania. W tych dniach była wielka uro­
czystość w Strzelnie poświęcono tam po 
ewangielickn nowy szlacbtuz. Przed pochodem, 
który szedł z domu starszego majstra rzeźni- 
ckiego, niesiono nowonabyte rogi bawole, spro­
wadzone aż z Ameryki. Czy to było po­
trzebne ? Czyż nie mamy dosyć wołów 
w naszój ojczyźnie ?

* Ostrzeszów. Robotnicy kolejowi pomię­
dzy Myjomicami a Kępnem zażądali podwyż­
szenia płacy, które im też dyrekeya przy­
znała; natomiast nie zgodziła się dyrekeya na 
skrócenie czasu pracy, wskutek czego dość 
znaczna liczba robotników pracy zaprzestała.

* Strzelno. Zastępcą przewodniczącego w 
wydziale powiatowym wybrany został właści­
ciel dóbr rycerskich Heyne z Kruświcy.

* Piła. Wskutek ostatnich deszczów wy­
stąpiła Głda z koryta i zalała sąsiednie łąki.

* Leszno. Landrata tutejszego, Hell- 
manna, zastępować będzie podczas sesyi par­
lamentu asesor rejencyjuy dr. Guenther z Frank­
furtu n. O.

* Na Galicyan zebrały „Nowiny Racibor­
skie" 363 m. 20 fen.

-¡- Marya z Tyzenhauzów lir. Przeździe- 
cka, córka hr. Konstantego i Adelaidy z Oli- 
zarów, małżonka ś. p. Aleksandra Przeździe- 
ckiego, znakomitego archeologa, znawcy da­
wnych dziejów krajn, wydawcy dzieł Ka­
dłubka i Dłngonosza, autora „Jagiellonek“, 
„Wzorów sztuki średnio wiecznój“ i t. p., 
zmarła w Warszawie w sobotę dnia 3 bie­
żącego miesiąca. R. i. p.

j- Marcin Chościak Popiel, najstarszy syn 
Pawła Papiela i Emilii z hr. Soltyków, dzie­
dziców Knrozwęk, zmarł w sobotę w Krako­
wie. Ożeniony był z Natalią z Jezierskich, 
hórką hr. Karólostwa Jezierskich, a po matce 
wnuczką jenerała Franciszka Morawskiego. 
Dziś rano odbyło się wyprowadzenie zwłok 
do kościoła N. P. Maryi, a po odbytóm tamże 
nabożeństwie, pogrzeb w Ruszczy. R. i. p.

* Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 6go 
maja św. Jana w Oleju.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22. 
Zachód o godzinie 7 minut 31.

* W kościele Przemienienia Pańskiego 
przekształcono i odnowiono zupełnie chór. Da­
wniejsze okratowania zostały zniesione, organy 
(zupełnie nowe) cokolwiek w tył cofnięte, tak 
te chór ten przybrał zupełnie inną postać. 
Organy, posiadające głos piękny, zbudował 
organmistrz tutejszy p. Grześkiewicz, a po­
święcenia ich dokonał w dnin 1 b. m. Najpreew. 
ksiądz Biskup Likowski, przyczem odśpiewano 
na głosy Maynificat.

* Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli 
w naszój Rcdakeyi: Pani hr. Konstancja Skó- 
rzewska z Czerniejewa 200 marek. Powta­
rzamy przy tój sposobności, że składki, które 
obecnie wpływają na nasze ręce, wręczymy 
skarbnikowi Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
jeżeli skladknjący w przeciągu dni 5 nie roz­
rządzą niemi inaczćj.

* Dla Gallcyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Za po­
średnictwem p. hr. Bnińskiego z Ćmachowa: 
Włodzimirz hr. Bnióski 30 marek, Nawrocki 
1 markę, Mieczysław Mikulski 50 fen., Lepszy, 
Lehman, Hanćkowisk, Zagierski, Lutomski, 
Kaczmarek, Brzózka, Szafran, Karbowiak, Perz, 
Waśkowiak, Mikołajczak, Przybysz, Woźny, 
Kniocb I, Górniak, Sawala, Bilski, Nowaczyk, 
Kuioch II, Soloch, Rybak, Wąsowski, Pochwa, 
Lutomski i Konieczny po 10 fen., Leszczyń­
ska 50 fen., Tomala 25 fen. Za pośrednic­
twem p. Władysławowój Zarembinćj z Pierz­
chną pod Srolą: panna Brodzka ze Środy 5 
marek, Prane. Wawelska, Michalina Blaszak, 
Katarzyna Stefaniak, Teodoz.ya Urbaniak, 
Katarzyna Mikoła|czak po 50 fen., Zofia Gło­
wacka, Maryanna Gielniak, Janasikowa i Agnie­
szka Leonarczyk po 20 fen., Kaźmirz Szy­
mański, Petronela Lesińska po 1 marce, Woj­
ciechowa Bartkowiak 30 fen., Kujawina 15 
fen., 8ebastyanowa Bilska 5 fen., Antonina 
Grzybowska 50 fen, Ignacowa Grześkowiak 
10 fen., Stanisławowa Niklasiewicz 50 fen., 
Katarzyna Matczak 20 fen., Walenty Leonar­
czyk 65 fen., Walenty Mikołajczak 1 ra., 
Prańciszka Gielniak 15 fen., gospodarz Szulc 
50 fen., mlynarzowa Bembnista 1 m., Mary­
nia Zarnnbianka 1 m., N. N. 5 marek. Ks.
L. Gajowiecki z Chodzieżą: z parafii Margo- 
nińskiój 1 markę.

Razem złożono dotąd 42,765 marek 96 fen.
Z tych wysłano już do komitetu ratunko­

wego we Lwowie 39668,69 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; re­
szta pozostaje w kasie do dyspozycji.

* Woda w Warcie. Wodomierz przy mo­
ście chwaliszewskim wskazywał w sobotę 2,04 
m„ wczoraj 2,16 m., dziś 2,30 m.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny iż stan wody wynosił tam wczoraj 1,96 
m., dziś 1,92 m.

* Nadzwyczajne walne zebranie członków 
Towarzystwa Pomocy Nankowój imienia Karola 
Marcinkowskiego z miasta Poznania odbędzie 
się w przyszły piątek dnia 9 maja o godzinie 
t/iS wieczorem w Bazarze w lokalu Koła To­
warzyskiego. Na porządku dziennym wybór 
3 członków komitetu w miejsce 3 ustępujących, 
których wybrano do dyrekcyi Towarzystwa.

Komitet dla miasta Poznania.
Dr. Koehler, JanRakowicz,

przewodniczący. sekretarz.
* Wczorajsze zebranie „Jutrzenki“ na 

sili pałacu Działyńskich liczyło 160 uczestni­
ków, między nimi 30 kobiet. P. sędzia Ły- 
skowski mówił przeszło godzinę o wrażeniach 
swój podróży do Norwegii. Najwięcój okla­
sków zyskała panna Anna Zink za deklama­
cją wiersza przeciw pijaństwu. Posiedzenie 
odbyło się w wzorowym porządku.

* Woźnica Jan Turkiewicz, raniony przez 
robotnika kolejowego Andrzeja Naresznego w 
czwartek w szynkowni na Garbarach, nie umarł, 
lecz dzięki Bogu ma się lepiój.

* Teatr polski z Poznania w Inowro­
cławiu :

We wtorek 6 maja komedya Bałuckiego 
„Złote góry“.

W środę komedya z francuzkiego „Ner­
wowe żony“.

W czwartek operetka Szobera „Podróż po 
W arszawie“.

W sobotę dramat Juliana Miirsa „Ojciec 
Augustyn“.

W niedzielę obraz ze śpiewami i tańcami 
Walewskiego „Hulaj dusza“.

W przyszły poniedziałek wyjeżdża towa­
rzystwo do Bydgoszczy, gdzie da trzy przed­
stawienia.

* Wolsztyn. Asesor rejencyjuy Sauerland 
z Sigmaringen zastępuje landrata powiatu ba- 
bimojskiego barona Unruhe podczas sesyi par 
lamentu.

* Gniezno, 4 maja. (J. R.) Komitet, 
który się w powiecie naszćm zawiązał ku 
zbieraniu składek na rzecz głodem dotkniętych 
Galicyan, zebrał się wczoraj wieczorem pod 
przewodnictwem pana Wł. Wierzbickiego, ce 
lem złożenia rachunków. Podskarbi pan T 
Kosicki. odczytał poszczególne pozycye, zdał 
sprawę z dochodu i rozchodu poczem otrzymał 
od zebranych pokwitowanie. Dochodów było 
1276 marek 52 fen. Dwóch obywateli upo­
ważnionych do zbierania składek w powiecie 
jeszcze nie nadesłało sprawozdania.

Ze sumy 1276,52 marek nadesłano do 
„Kuryera Poznańskiego“ marek 1200. Z re­
szty postanowiono opłacić portorya kursowe, 
koszta druków itd. a ostateczną resztę 
przekazano na zakupienie potrzebnych książek 
ludowych na zaspokojenie głodu duchowego. 
Powiat gnieźnieński dziś nadzwyczajnie zmniej­
szony przez podział, naszpikowany osadnikami 
niemieckimi złożył stosunkowo sumę bardzo 
pokaźną, za co mu się należy szczere uzna­
nie — a w ogólnej sumie 42,000 zebranych 
marek, reprezentowany jest bardzo przyzwoicie.

* Trzemeszno, 3 maja. Adwokat Tonn 
z Trzemeszna przeniósł się z dniem wczoraj­
szym do Mogilna.

* Inowrocław, 3 maja. Pojutrze zjeżdża 
tutaj protestancka wielka wizytacya kościelna

Berti,1, 5 maja 1680. (Kurta końcow».}
Kurs z dnia

Pszealoa stalćj.
na maj....................................
na wrzesień-paździemik. . .

tyU stalćj.
na maj.........................................
na wrzesień-paździemik . . .

OiśJ rzep, stale.
na maj.........................................
na wrzesień-paździemik. . .

Okowita stalćj.
eksportowa..............................
na maj-czerwiec....................
na czerwiec-lipiec....................
na lipiec-sierpień....................
na sierpień-wrzesień .... 
spożywcza..............................

Owies
na maj........................................

Wyp -żyta wsp...............................
Wyp.-okcwity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4l!/o ............................
Consol. 3ł/s°/o...........................
Poznańskie 4v/o ILty zastawne . 
Poznańskie ałZ»°/o listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austriackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°'o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5°/0 renta papier. 
Anstryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy........................... ....
Usposobienie: stale.

3

198 25 
187 —

168 26 
154 -

70 30
63 -

84 70 
34 10 
34 30 
34 80
85 10
64 50

168 — 
160 

40,006 
.000 
2

106 40
101 70 
101 60QQ _
102 90 
172 40

77 30
228 65 
100 20 

66 90 
03 10 
88 50 
85 60 

160 10 
93 20 
66 60

199 26 
188 —

168 75 
164 60

70 90 
67 90

34 70 
34 30
34 40

35 30 
64 50

169 60 
2ć0

100.WÎ 
,000 
3

106 60 
101 70 
101 60 

QQ _
103 20 
172 60 

77 40 
229 80 
100 30 

67 10 
63 - 
88 80 
85 50 

161 60 
94 40 
66 50



Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego 
Inowrodawsko-Strzelińikiego odbędzie się w 
środę dnia 7 maja r. b. o godzinie 2giej po 
południu w Strzelnie w lokaln p. Pińkowskie- 
go z następującym porządkiem obrad: 1) Za­
gajenie i wybór przewodniczącego. 2) Odczy­
tanie protokóle z ostatniego walnego zebrania 
i korespondencyi. 3) Sprawy bieżące. 4) Re­
ferat p. dr. Leona Mieczkowskiego „O zakła­
daniu Spółek systemu Raiffeisena*. 5) Refe­
rat p. Ant. Dembińskiego „O potrzebie za­
wiązania Spółek mleczarskich". 6) Wnioski 
członków. 7) Wybór wicepatrona Spółek rol­
niczych na powiat 8tizeliński. Dyrekcya.

ttnemi przejściami w obce tonaeye i udatnemi
waryacyami głównego tematu.

Utwory p. Surzyńskiego nie wymagają zbyt 
wielkiój techniki fortepianowój, trzeba jednak 
posiadać dobry smak muzyczny, by odczuć ich 
zalety i wzorowo je wykonać.

Życzymy rodakowi naszemu, by zyskawszy 
uznanie mnzykalnój publiczności, mógł rozwi­
jać swój talent i obdarzyć nas dziełem szer­
szego zakroju.

WiaiflffloSci literacne i anystyczne.
* Trois Morceaux pour Piano p. M. Bu­

rzyński. Op. 5. Nr. 1. Cracovienne. Pr. 
M. 1. Nr. 2. Bagatelle. Pr. M. 1. Nr. 3. 
Humoresque. Pr. M. 1. Leipzig. Fr. Kistner.

Utalentowany nasz kompozytor Mieczysław 
Surzyński wydał świeżo nakładem znauój firmy 
lipskiój Fr. Kistuera trzy nowe utwory na 
fortepian. Młody ten artysta ukończył co do­
piero swe pięcioletnie studya na kouserwato- 
ryach berlińskiem 8terna i lipskiem. Wyda­
niem powyższych kompozycyi wystawił on wy­
borne świadectwo swego talentu i swój pilno­
ści. Forma muzyczna w tych utworach zado- 
walnia najwybredniejsze wymagania, melodye 
oryginalne, harmonie proste i przejrzyste. Kra­
kowiak pełen siły i ognia. Bagatela w pier­
wszej swój części lekka i swobodna, w drugiój 
„Meno mosso“ rzewna i Ikliwa. Humoreska 
pełna życia i fantazyi, urozmaicona prześli-

* Piekł« czy Jest? ozem Jest? co czynić, 
aby się do niego nie dostać?

Mamy pod ręką prześliczną książeczkę, 
napisaną przez ks. prałata L. 6. de Segura, 
a tłomaczoną z francuzkiego na polskie przez 
ks. W. Maryańskiego, prałata i kanonika me­
tropolitalnego w Poznanin, poleconą nader 
gorąco brewem Ojca św. Piusa IX, wydanem 
do Autora na dniu 2 marca 1876 r.

W książeczce tćj szanowny Autor na 
podstawie niezbitych dowodów stara się prze­
konać czytelnika o tem, co wszystkie narody 
zawsze i przez wszystkie wieki wierzyły, 
co się zowie nie tylko prawdami prostego 
rozumu, lecz prawdami powszechnie uznanemi. 
Od początku świata aż po dni nasze wszy­
stkie narody przyjmowały, przechowywały i 
wyznawały zawsze, chociaż pod inną firmą, 
wiarę w straszną sprawiedliwość Bożą po za 
grobem. Fakt to niezaprzeczony, tak jasno 
udowodniony przez wielkich naszych filozo­
fów chrześciańskich, iż zbytecznemby było 
silić się na jego dowodzenie. Dość przerzucić 
kartę po karcie księgi Starego i Nowego 
Testamentu, lub sięgnąć do starożytnych po­
gan, mianowicie Greków i Rzymian, by się 
o tem przekonać. Platon przytacza słowa 
mistrza Bwojego Sokratesa, który mówi: „Bez­
bożnicy, którzy wzgardzili świętemi prawami,

strąceni bywają do Tarłam, i którego nigdy 
już nie wyjdą i w którym cierpieć będą męki 
straszliwe i wieczne....“ Platon zaś dodaje: 
„Trzeba wiarę dawać starodawnym i świę­
tym podaniom, które uczą, iż po tym żywocie 
dusza będzie sądzona i surowo karana, jeżeli 
nie żyła jak Bię należy.“ Homer i Wirgili 
przybrali te podania w barwy poetyczne w 
nieśmiertelnych swych poematach. Wiarę tę 
powszechną i niezaprzeczalną pierwszy stwier­
dza i uznaje filozof Bayle, sceptyk i niedo­
wiarek; po nim równy mu wolteryanin, an­
gielski filozof Bolingbroke z szczerą otwarto­
ścią fakt ten przyznaje w ustępie, znajdują­
cym się na stronie 13 w mowie będącej 
książeczki. Uderzające ślady tćj wiary w 
pozagrobowe męki przechowują się także w 
pogańskiój wierze Indyan i Persów, a i na- 
hometanizm liczy piekło do swoich artykułów 
wiary. — W łonie zaś chrześciaństwa dogmat 
o piekle wyraźnie i głośno wyznawany, sta­
nowi jednę z tych wielkich prawd fundamen­
talnych, które służą za podstawę dla calćj 
budowy wiary świętój.

Książeczkę tę, zawierającą stron przeszło 
130, polecić możemy każdemu bez względu 
na wiek, stan i płeć. Wydaną ona została 
nakładem Straży św. Wojciecha a nabyć ją 
można odwrotną pocztą w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego za zniżoną cenę, bo kosztuje 
tylko 85 fen. z przesyłką zaś 40 fen.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Moezczeński z żoną z Przysieki, Krajewski 
ze Skoraczewa, Grabowski ze Zborowa, 
Bajarski i Grajnert ze Śremu, Przybyliń- 
ski z Lutyni, Jankowski z Dziewoklucza, 
Małecki z Samostrzela, Kozłowski z żoną 
ze Słupcy, Rybiński z bratem z Gdańska, 
pani 8tajkowska z Zalesia, Wiesengrund 
z Frankfurtu, Riesenfeld i Biermann z 
Wrocławia, Berkline z Lipska.

Ptinsś. 6 maja. — Ceny mąki. 
91.60, r ta n a 30.00 za 100 kilogr.

Pszenna

Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 maja.

BAZAR. Suchocki z Warszawy, pani Krzy- 
wińska z Węglewa, pani Turno z Obje- 
zierza, Malczewski z Odrowąża, pani Rzem- 
czużen ze Słupcy.

fŚ. p.
Jadwiga z Urbanowskich

Kncnerowa
rozstała się tym światem d. 4 maja. Przeniesienie 
zwłok z domu żałoby na cmentarz parafialny w Le­
sznie nastąpi we wtorek o godzinie 5’/* wieczorem. 
Nabożeństwo żałobne nazajutrz o godz. 9 rano.

Mąż % rodziną.
Leszno, dnia 5 maja 1890. (1683)

do Pierwszej Komunii św.
poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Fmuś, 5 maja. — (8 prawość «■ 
n 1 e giełdowe.)

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto bez handlu.
Okowita:----- .

Oena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 
w miel«™ (bez beczki) tow. opndat 60-ta 62 90 nł- 
70-ta 83 10 m., kwiecień 60-ta 62,90, 70-ta 83,10 ni., 
maj 60-ta —mk., 70-ta —mk., czerwiec 
60-ta —, 70-ta —, lipiec’ 60 ta —, 70-ta 
—, sierpień 60-ta —, 70-ta 34,30 m„ wrze­
sień 60-ta —70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe), 
Okowita (z beczką) za 100 litr, 10,000®/0

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Oena wy­
powiedziana —mrk w miejscu b«z beczki 60-ta 
62.90 mrk., 70-ta 83,10 mrk.. maj —mrk., 
sierpień 60-ta —■—■ 70-ta 34 20 m

Najwięcej w materyał obfltuiącą ze wszystkich 
dzienników mód jest

„fctrirle taei Zeitw"
W ciągu roku wychodzi w 94 

podwójnych zeszytach. 24 nume­
rów mód i treści beletrystycznej.
Z dodatkami w pięknych koloro­
wych okładkach.

Numera z modami są te same 
co w „Modenwelt," które swoją 

' ■ treścią zawierającą około 2000
mm ’ ryrin i tekstu, wiele więcćj no-

dają materyalu jak którykolwiek 
inny dziennik mój. (■> dodatków rocznie podaje 
krój fasonów, podług którego można samemu wyko 
nywać garderobę Jia pań i dzieci jako i bieliznę 
wogóle wszystko, czego tylko w domu może za 
chodzić potrzeba. (1667-

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, 
bardzo wszechstronnego felietonu i listów o życiu 
towarzyskiem w wielkich miastach i u wód, regu­
larne doniesienia ze światu kobiecego, wiadomości 
o sztukach, gospodarstwie, ogrodnictwie i korespon­
dencją, oprócz, tego wiele artystycznie wykonanych 
ilhiatracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artykułów 
na rok z przeszło 300 rycinami. 12 wielkich kolo­
rowanych obrazków mód. 8 kolorowych deseni do 
artystycznych robótek kobiecych i 8 dodatków nad­
zwyczajnych z wielu iliustracyami. tak że liczba 
ostatnich wynosi na rok około 3000. Żadne inne 
w ogóle pismo ¡Ilustrowane w granicach lub po 
za granicami Niemiec nie może się tą liczbą ani 
w przybliżeniu wykazać, a przytem wynosi abona­
ment kwartalny tylko 2.50. Pojedyńcze zeszyty 
kosztują ÓO fen. czyli 80 cent. — „Wielkie wydanie 
z wszystkieini miedziorytami“ podaje jeszcze oprócz, 
tego 36 wielkich kolorowanych obrazków mód, a 
więc rocznie flą osobnych dodatków i kosztuje 
kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Ausro-Wę- 
grach podług kursu,)

Abonament przyjmuje każdego czasu każda 
księgarnia j urząd pocztowy. Numern na próbę 
gratis i franco przesyła Ekspedycya, Berlin W. 
Potsdamerstr. 88. — W Wiedniu Operngasse 8.

A

Ceny targ, w Poznaniu
d. 6 maja 1890.

TO WA R

piękny średni j pośledni

Pszenica . . 100 kilR. 19 10 18 30 17 — — —
Żyto .... 16 20 16 — 16 80 — —
Jęczmień . . - - 17 30 16 — 13 — — —
Owies ... - - 10 30 15 70 — — — —
Groch wrzący . — — — — — — — -

. na paszę •
Kartofle........................ 2 80 2 20 — — — —
Rzep .... —
Rzepik........................ — — — — — — — —
Lubin żółty. . 10 — 14 60 — — — —

, niebieski 16 — 14 30 — — —
Wyka — — — 1— — — —

Heyducki & Eichstaedt
(526) polecają

3soxxxże, stilon, ■bxxetjy,
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej,

Obwieszczenie.
Niżój podpisany dozór sprze­

da dnia 12 maja rb. o 11 
przed południem pizez li- 
cytaeyą za natychmiastową 
zapłatą tutejszy^ , policyjnie

_ _ w e __ e _ i zamknięty kościół para-IWa miesiąc Jjlai «•■"* Kaurya licy.tacyjna| 200 marek. Warunki ogłosi 
się na miejscu przed samym 
terminem, na który zaprasza 

Dozór kościelny. 
Miasteczko (Friedheim), 

dnia 3 maja 1890. (1679)przez X. W. Mrowińskiego T. J., nakładem Straży św. Woj­
ciecha. Stron 112. Cena za egzpl. 20 fen., z przesyłką 25 
fen., 100 egzpl. 15,00, 500 egzpl. 65,00 włącznie z porto- 
ryum, poleca i odwrotnie wysyła |

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

73 Jedyny polski skład bławatny 731
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Na sezon wiosenno-latowy
polecamy w wielkim wyborze po cenach bnrdzo umiarkowa­

nych lecz stałych

Materye wełniane na sikiie, czarne i kolorowe
w wyrobach najnowszych.

Jedwabie czarne i kolorowe, 
Firanki — Kobierce,

Materye meblowe, Płótna, Słołowiznę, płócienka na pościel,PP Kołdry watowane
Bieliznę męzką — Krawaty — Flanele

Na życzenie wysełamy próby na prowincyą.

J. & T. KAMIEŃSKI,
skład bławatny i fabryka bielizny męzkićj
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców 

Filia: Żnin, ulica Poznańska. (1415)
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Niniejszem uprzejmie polecamy: (1574)

Wańtuchy do wełny
skrzynkowe normalne po Mk. 3,45—4,35 stosownie do wagi.
okrągłe..................... po Mk. 1,80—4,00 stosownie do wagi.

Sznur, szpagat, papier po najtańszej cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półłniane) Mk. 8 i wyżej, w jednej sztuce 

bez szwu Mk. 12,00.
Worki drilichowe w dobrym gat. po M. 1,00. 1,10. 1,25. 
Worki jutowe po Mk. 0,85.

Płachty na stogi i lokomobile.
Pasy skórzane, wloslenne, bawełniane 1 parciane,

Gumowe artykuły, oliwa, smarowidło
i wszelkie potrzeby do gospodarstwa i fabryk8 _9

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Najlepsza książka majowa jest:

„Cześć Maryi na każdy czas“
osobliwie w miesiącu Majn.

Książka pouczająca i modlitewna dla czcicieli Najśw. Panny Maryi 
ozdobiona 61 drzeworytami, obejmująca 24 arkusze druku na papierze 
trwałym, wyraźnemi głoskami. Cena gustownie oprawnego egzemplarza 
1 markę 20 fen., broszurowanego egzempl. 80 fen. Przy odbiorze 10 opra­
wnych egzempl. za 10 marek, broszurowanych za 6 m. Przesyłka łranko.

Nabyć można przez wszystkie księgarnie i agentury, jako też wprost 
od wydawcy

w Mikołowie (Nicolai O/S.)

Hamburgsko-Amerybańskie

Towarzystwo Akcyjne żeglugi parowej
Umyślna

i pocztowa żegluga parowa
pomiędzy (Nr. 612)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
z przystankiem w Sonthampton

Podróż na Ocsanie obło 7 dni.
Oprócz tego regularne połączenie parowcami po 

cztowemi między
Hawrem a Now. Yorkiem. 
Szczecinem a Nowym 

Yorkiem.
Hamburgiem a Baltimore.

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduję 
| nowe ołtarze, dostawiam chorągwie, olejne obra­
zy, ołtarzyki do noszenia, oraz wszelkie przy- 
bory kościelne. (1583)

Posadzkę wenecką „Terrazzo“
dla kościołów wykonywam w jednój całości na miejscu, 
mocno i trwale.

M. Piotrowski,
dekorator kościołów.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 14.

Hamburgiem a Indyami 
zachodniemi.

Hamburgiem a Havaną. 
Hamburg, a Meksykiem.

Bliższych wiadomości udzielają: Hichaelis^Oelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznania, Jnl. Geballe w Rogoźnie, Abr. Kan­
torów Icz w Wrześni. A. Spektorek w Chodzieżą, ling. 
Moshe w Wyrzyska. (1374)

i Markizy i
do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie­
sznie i tanio (1420)

Załata! tapicersko-flekoracyjny

Fabrykacya pewnego harto­
wnego artykułu spożywczego, którą 
wszędzie można praktykować jako 
środek do utrzymania lub też jako 
dochód poboczny, posiadając cho­
ciażby tylko kilkaset marek. Bliż­
sze wiadomości sub .Fabrikation 
300“ Hauptpostlagernd Berlin.

(1681)

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra­
cjami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsko. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znanin na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

Uczni
chcących się wyuczyć 
etwa poszukuje

1.

rytowni
(1509)

Zakład artystyczny

Stefana Betowa,
Poznań, Wrocławska ul. 19.

J. N,
Poznań, Podgórna ul. 5.

Wyprzedaż!
Z powodu przeniesienia składu wyprzedaję 

wszelkie, artykuły, jako: Bieliznę gumową, 
nakrycia stołowe, płaszcze nieprzema­
kalne, kalosze, lalki, pitki, chirurgi­
czne przedmioty, rozpylacze, perfumy, 
portmonetki, grzebienie i t. d. po zna­
cznie zniżonych cenach. (1505)

Od 1 lipca r. b. znajduje się skład mój 
tylko przy Fryderykowskiej ulicy nr. 5.

W. A. Kasprowicz,
WilUelmowski ulać 6. Poznań. Fryflerykowska nl. 4.

Skład specyalny towarów gumowych 
i Tabryka bandaży.

OtTs. -wr3?-pxsu"W3rII
Garnitury stołowe z białój i kolorowój porcelany i ang. fajansu,
Serwisy do kawy, Garnitury do mycia, Szkło stołowe I deserowe 

krajowe i zagraniczne, (1389)
Lampy stołowe, wiszące i nocne pod gwarancją dobrego palenia, 
Alfenldę stołową „ChrlstoBa“, .

■ 1 Podarki ślubne i okolicznościowe metalowe i majoliki poleca w najwlę-!■ 1*1)1110 L Anno kszym wyborze specyalny skład porcelany, szkła i lampUldUlL R<111II) | R Sznlczewskicff«,
Plac Wilhelmowski nr. 10. (naprzeciw teatru miejskiego.)systemu Tigra i Hollingswor-

‘tha w niedoścignionem wy­
konaniu, tudzież (1648)
przetrząsacze siana
podwójnie działające z ruchem

1 naprzód i wstecz,
Oryginalne żniwiarki Waltera A. Wooda
do zżęcia koniczyny, trawy i zboża i do wiązania snopków,

Sieczkarnie do zielonej paszy najnowszej konstrukcji. 
Prasy do zielonej paszy

działające automatycznie — oryginalne Lindenhofskie, polecają

Bracia Lesser w Poznaniu
ulica Mata Rycerska nr. 4.

Siegeła „Śmierć nagniotkom" (Hiiłmeraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

| Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie­
ście Poznanin w wszystkich prawie drogeryaeh, u chirurgów Itp., 
również na prowlneył; specyalnłe zaś w aptece Artura Schulza 
w Boronowie, W. Stęcznlewskleg# w Kostrzynie 1 Dr. Aurel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Holecenia: Radzea zdrowia Dr. Sendler w Magdeburgu,
Dr. P. M. Blflher w Lipsku, F. Stande, król, chirurg .1. K. Mości 
Wilhelma I. H. Klrschbaum, chirurg J. Exeeleneyl feldmarszałka 
hrabiego Moltklego 1 wiele lnnyeh listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów 1 t. d. 
w Berlinie 1888 r. 1 w Poznanin 1889 r. 7 dni I 2 dni były wyło- 
żonę na widok publiczny,

u «¡■■są ■ « » ■ —•» ■ ł—

¡3 Zakład malowania
A. REDNER,

[ Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
poleca się do wykonywania ma 
lowideJ w każdym stylu dla j 
kościołów i domów prywatnych. [ 
Ceny umiarkowane. Zezwala | 
się na odpłatę ratami. Pro- 
spekta i szkice rozseła się gra 

I tis i franko. Oprawy okien i
ołów. Specyalność: oprawa 

i kościelnych. (1628) [

Rządzca gosp.
dobrze polecony z dotyczaso- 
wej posady, posiadający 22 lat 
praktyki w większych mają­
tkach, poszukuje od 1 lipca 
r. b. posady. Łaskawe oferty 
proszę nadesłać B. T. po­
ste restante Gniezno.

Wcsolosc i wrażeDie wywołuje 
nadzwyczaj elegancka sztuka mogąca 
być w towarzystwie przez każdego 
wykonaną bez aparatów Prospekt 
gratis i franko. F. M filier, Ber­
lin N. 20. (1681)

Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania, —- Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

.3
-O E•— S IW O-fe. E 3 w M.

£_ ¿o *
-2 23 o TO ci -a N ł^'oo .2 cj
-c —i o ¿p —1a»u £»O ¿5 -o-*-• L_ -O -sć -5 -ercu <E5 E= C=
-2 c

Pisarz gospod.
potrzebny od 1. 7. 1890. Ro­
czna pensya 300 M. Odpis 
świadectw do Dom. Arku- 
szewo p. Gniezno. (1675

Organista
pewny w swym zawodzie poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1 lipca.

W. Bleganowski, organista,
Wronki. (1667)
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